
Nr. 35. Lwów Niedziela dnia 12 Lutego 1905. Rek XLV.

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

Redaktor naczelni
Dr. ALEKSANDER YOGEL.

B isra  re d a k o y t: ul. Sykstueka 1. 40, 1. piętro 
otwarte od god< 10 rano dc godz. 1 w połndnie. 

B iura ad jn ln la traoy l: ul. Kopernika 1. 7, par­
ter ((klep) otwarte od goda. 9 rauo de podz. 7 
wieczorem bez przerwy.

PraeApłata a a  „G aietę E arodow ą" w ynosi
w* Lwowie : a a  prow tnoyl i u  f r a n J ^ :

miesięcznie 2 kor. 2 l or. 80 h. 
kwartalnie 6 „ 7 „ H  ,  a  ker. 80 U.
półrocznie 1 2 ,  1 ® ,  — » * 1 -  — »

Za zmianę adraiu dopłaca się 40 hal.
Wraz z ..Tygodnikiem mód i powleiol" lub 
teł z warszawskim tygodnikiem „Zlnrn*a i I S to­

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie •  kor 40 k.

na rrowincyi •  „ 00 ,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. mieiięcznie.

Mowa Eksc. Dzieduszyckiego.
Na wczorajszem posiedzeniu izby posłów 

podczat. d y s k u s y i  b u d ż e t o w e j ,  wy­
głosił JE. Wojciech D z i e d u s z y c k i ,  prezes 
Koła polskiego, przemówienie, które podajemy 
podług telegraficznego streszczenia.

Na wstępie oświadczył hr. Dzieduszycki, że 
na razie ograniczy się do ^mówienia tylko naj­
ważniejszych spraw politycznych. Ostatni już czas 
bowiem ku temu, aby podnieść znowu sponie­
wieraną godność parlamentu. Tyie już bowiem 
uczyniono, ażeby ren parlament poniżyć i pohań­
bić, aby ludy pomiędzy sobą powaśnić i zamącić 
ich spokojną rozwagę, że w istocie ostatni już 
czas, ażeby położono raz wreszcie koniec tej zu­
chwałej, a szkodliwej igraszcze.

Żywe okiasici na ławach polskich.
Z wielkiem przeto zadowoleniem należy po­

witać chwilę obecną, gdy po latach znowu moż­
na było przystąpić do dyskusyi budżetowej i ;a- 
brać w niej głos na znak, że izba nareszcie ma 
zamiar przystąpić do spein*enia swoicn obowiąz­
ków że w końcu jest zdoJną do pracy i że pra­
gnie pracować.

B raw o! B raw o !
Ażeby osiągnąć cel powyższy, na to nie 

pomogą żadne mowy i żadne deklaracje. Musimy 
przystąpić do czynu, mus.my zdusić w sobie to 
wszystko, co się w nas nagromadziło przez lala 
a le ; ebstrukcyę i parlam entarną anarchię. Mu­

simy się zdecydować na podniesienie godności 
rej izby ku wspólnemu dobru całej monarchii, 
mianowicie przez to, abyśmy sami sieb.e prze­
zwyciężyli i drobnostkowe względy partyjne na 
boku pozostawili. Należy jak najrychlej poddać 
obradzie izby i doprowadzić do uchwały ułożona 
już przez dwa poprzeanie rządy u g o d ę  i 
z w i ą z e k  c e l n y .  Wysoce też jest pożąda- 
nem, ażeby nowa u s t a w a  w o j s k o w a  
o ile możności jak najrychlej była przedłożona 
izbie i tu została zadecydowaną.

Oklaski.
Tylko przez taki czyn, tylko przez faktyczne 

objawienie woli zbiorowej może ten nasz parla­
ment wdrożyć akcyę ratunkową, tylko w ten 
sposób może podnieść swoją godność i znaczenie. 
W szystkie inne środki, wszystkie przemowy, a 
zwłaszcza igranie z nieDezpieczeristwem zupełne­
go rozdziału pomiędzy obiema połowami m onar­
chii; nie mogą pomódz, lecz raczej mogą podzia­
łać zgubnie.

Nie u k  dawno temu jeszcze można było 
oddawać się słodkiemu marzeniu, że międzynaro­
dowe uiebezpieezensiwo w najgroźniejszej swej 
formie na długi czas, jeżeli nie na zawsze, odda­
lone zostało od narodów świata cywilizowanego. 
Ale dzisiaj któż może się oddawać snom, jako­
by pokój powszechny był zabezpieczony ! Dz.siaj 
od roku całego jesteśmy świaaaam i jednej z naj­
straszniejszych i najstraszliwszych wojen, jakie 
wogóle zna historya świata, a  końca tej wojny 
nawet jeszcze przewidzieć nie można. Z pobojo­
wisk Azy i wschodniej brzmi ku nam ostrzeżenie : 
„ leżeli ludy austrynckie chcą mieć w swoim 
związku „ Firibut, unitisu, zabezpieczoną swą 
wolność i swą indywidualność narodową, jednem 
słowem najwyższe swe dobra, jeżeli nie chcą 
odosobnione paść ofiarą bożka wojny, to niechaj 
w tej chwili broń ich nie rdzewieje, to niecha 
nic się nie stanie, coby mogło zagrażać organi 
zacyi armii. jej jedności i zdolności bojowej.

Żywe potakiwania i oklaski
Ta woina uczy nas jeszcze czego innego, 

co zresztą było do przewidzenia, mianowicie, że 
w dzisiejszych czasach wojna stw arza niebezpie­
czeństwo nietylko na granicach państwa, nietylko 
na polach bitew. W całym kraju w olbrzymiem 
państwie rosyjskiem szerzą się niepokoje i prze 
lew krwi. Również wewnątrz aż do samych gra­
nic naszej monarchii, aż do krajów zamieszka­
łych przez naszych rodaków, aż do K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o  dosięgły te niepokoje. Jakkolwiek 
w całym świecie występują ruchy społeczne, a 
strajki stały się codziennem zjawiskiem, przybie­
rając chwilowo groźny niekiedy charakter, to je­
dnak nigdy jeszcze i nigdzie nie przelano tyle 
krwi, nigdv nie zniszczono tyle mienia, nigdy 
strajk tak długo nie trwał, nigdy wreszcie i ni­
gdzie nie powstały poza strajkującymi także ban­
dy innych ludzi bez zajęcia, potępionych przez 
samych strajkujących, aby dopuszczać się rabun­
ków i kradzieży. W  czasie, gdy rosyjski rząd 
zajmuje się zbadaniem projektu reform, gdy całe 
społeczeństwo w państwie rosyjskiem zajęte jest 
dyskusyą nad tym projektem, wyłuszczyli także 
narodowcy w Królestwie Polskiem swe życzenia, 
zmierzające do tego, aby im przez utworzenie 
odpowiednich ustawowych i narodowych stosun­
ków, daną była możność działania dla kultury, 
dla dobra kraju, a także możność wywierania 
swego wpływu na załatwianie społecznych kwe- 
slyj w taki sposób, któryby zapobiegł powtórze­
niu się podobnych krwawych scen. W s z y s t k i e  
n a r o d o w e  s t r o n n i c t w a  P o l s k i ,  bez róż­
nicy czy konserwatywne, demokratyczne lub po­
stępowe, u b o l e w a j ą  j e d n a k o w o  nad zaini- 
cyowanym przez partyę socyalistyczną ruchem. 
Narodowe stronnictwa Królestwa Polskiego usilnie 
ostrzegab przed tym ruchem, uważają nie­
tylko ze ubolewania godny i szkodliwy, lecz na­
wet wprost za zgubny, a jeżeli boleją nad tern. iż 
nie jest im pozwolone wywierać wpływu na 
sprawy publiczne, to w ubolewaniu tem gra 
wielką rolę także uczucie, że gdyby im to było 
dozwolone, gdyby im dano te prawa, o kture się 
teraz w swych memoryałach dopominają, nie do­
puściłyby nigdy, aby przez rozruchy i rozlew 
krwi ściągano na cały kraj i cały naród naj­
większe niebezpieczeństwa.

W  naszej monarchii ma społeczeństwo wiel 
ki udział w rządzeniu państwem, w administracvi, 
we wszystkich publicznych sprawach. Jak we

wszystkich zachodnio- i środkowo europejskich 
państwach, wpływ ten kulminuje w systemie kon­
stytucyjnym, lecz razem z tym wpływem, z tem 
prawem cięży także bardzo wielka odpowiedzal- 
ność na społeczeństwie, a szczególnie na posłach 
ludności. Jeżeli oni pragną dojść do ideału takie­
go, gdy iządy większości zapewniają parlam en­
towi zupełny wpływ, to nie wolno im teraz my 
śleć o tem, jakby się w danej chwili przypodo­
bać swemu okręgowi wyborczemu, lecz o tem, jak 
by zapewnić przyszłość ludom i onazać się go ­
dnymi tego, by rzeczywiste -ządy większości tak­
że w Austryi sprowadzić. Muszą przeto wziąć się 
do spełnienia pierwszego obowiązku i skoro tylko 
uporamy się z budżetem i innemi, bezpośrednio 
nam  przedłożonemi sprawami, zabrać się do pra­
cy, aby załatwić ugodę i ustawę wojskową i 
temsamem wywrzeć rzeczywisty wpływ na przy 
szle ukształtowanie się całej monarchii.

Moje stronnictwo pozostanie naturalnie wier­
ne swym tradycyom, a jakkolwiek gospodarcze 
interesy kraju rolniczego, jak  Galicya, najmniej 
mają korzyści z ugody z Węgrami, to przecież 
wzgląd na bezpieczeństwo ludów, na ich naj­
świętsze skarby, pokona wszelkie inne względy.

Głosy: .Bardzo dobrze“ — wśród Po­
laków.

Jak z jednej strony całe zło, całe niebez­
pieczeństwo wywołana zostało lekkomyślnemi 
machinacjam i w tej izbie, tak z drugiej strony 
należy z radością powitać, iż obecny rząd z całą 
powagą dąży do tego, by parlament znów oży­
wić i stworzyć przez to na nowo potęgę, która 
dla lekkomyślnie wywołanych duchów znajdzie 
stosowną formułkę zaklęcia. We wszystkiem, co 
się odnosi do uspokojenia tego parlamentu, mo­
że rząd być pewien usilnego poparcia mego 
stronnictwa.

Oklaski wśród posłów polskich i w ćałej
izbie.

Pan dr. Wittek.
W iedeń  10 lutego.

Dr. Wittek, od lat siedmiu chętnie w pół­
cieniu „pracujący“ minister, stał się niespodzianie 
bohaterem dnia. Już w chwili objęcia rządów 
przez br. Gautscha zaliczano dr. Witteka do tych 
ministrów-bi uroki atów. których z okazyi przeisto­
czenia gabinetu zastąpią członkowie parlamentu. 
W pogłoskę tę wszyscy wierzyli z wyjątkiem 
może p. Witteka. Minister ten miai szczęście 
otoczenia nazwiska swego szeregiem legend, 
kture stanowiły dlań rodzaj cudownego puklerza, 
pozwalającego mu z najkrwawszych walk parla­
mentarnych i politycznych wyjść obronną ręką. 
„Pan Wittek jest specyalistą i znakomitością fa­
chową w sprawach kolejowych i nie chce się 
zajmować polityką, pan Wittek ma ogromnie 
silne wpływy u dworu, pan Wittek jesł mężem 
zaufania dworskiej party i wojskowej “, która, jak 
wiadomo, na sprawy kolejowe w Austryi większy 
wpływ wywiera, aniżeli wszystkie korporacye ku­
pieckie i przemysłowe razem wziąwszy. Pan dr. 
Wittek chętn.e pracował w półcieniu. Tym razem 
zaproszono go na szeroką arenę parlam entarną, 
tu snadź i cudowne mocy tajemniczych zbroi 
gotowe zawieść. Sposób, w jik i  p Wittek żądał 
milionowych kredytów na pokrycie przekroczeń 
przy budowie kolei alpejskich, zastanowić musiał 
wszystkie stronnictwa, poczuwające się do jakiej 
takiej odpowiedzialności w sprawach pubhcznyeh. 
Nie poszło to p. Wittekowi gładko, a prawdziwa 
senzacyę wywołało w parlamencie, gdy wczoraj 
z protestem wystąpił w izbie człcuek stronnictwa 
„trzech mężów", p. von Skene.

] Pan von Skene szerokiemi swemi barkami 
zasłaniał nietylko p. K oerbera, lecz każdego 
osobnika, na którego marnem ciele frak mini- 
steryalny błyszczał. Pan von Skene jest jednym 
z największych przemysłowców w Austryi i wie­
dział na pewne nie od wczoraj, że gospodarka 
p. Witteka jest szkodliwą dla świata kupieckiego 
i, przemysłowego a zgubną dla skarbu państwa. 
Że przekonaniu temu, na fachowetn doświadcze­
niu opartemu, dopiero wczoraj w tak wymowny 
sposób dał wyraz, wszystkich zdziwiło i dawało 
do myślenia. Nie zwracano prawie uwagi na od­
powiedź p. W itteka, którego argumenlacyę na­
zwano tylko wykrętną.

Dlaczego p. von. Skene dopiero wczoraj 
się odezwał, skoro przedłożenie o kredytach ko­
lejowych 10 m aja 1904 roku wniesiono? py­
tają dziś wierne „aż do grobowej deski" organa 
p. K oerbera i nie znajdują na to odpowiedzi.

Me znamy intencyj pana Skenego, obojętne 
też dla rozwoju Austryi i jej historyi są motywa, 
jakiemi się ten poseł powodował. Z łatwością 
atoli odpowiedzieć możemy na zadane powyżej 
pytanie: Otóż przeciw przedłożeniu o kredytach 
kolejowych nikt wystąpić nie mógł, ponieważ p. 
Koerber właśnie w dniu 10 maja 1904 r. to jest 
w dniu wniesienia tego przedłożenia posłom pod' 
woje parlamentu zamknął przed nosem A uczy­
nił to szybko, p meważ jego tajni ajenci parła 
mentarni donieśli mu, że Czesi przedłożenie o 
kredytach chcą w y ł ą c z y ć  z o b s t r u k c y i  
i uczynić wniosek, żeby je  natychmiast wzięto 
pod obrady. Lecz p. K oerber ani p. W ittek nie 
chcieli tej pracy parlamentu, dlatego parlament 
z powodu „niezdolności do pracyu na dwa spu­
sty zamknęli.

Przypominamy przy tej sposobności, że p. 
Stwiertnia z okazyi konferencyi komisyi parla­
mentarnej Koła polskiego z dr. Koerberem, wręcz 
go o powód tak nagłego zamknięcia izby zain- 
terpelował, podając do jego wiadomości wersyę 
o zamiarach klubu czeskiego. Pan Koerber atoli, 
jak zwykle w takich razach, o „niczem nie wie­
dział' i o całej sprawie dopiero „w tej cbwili" 
w dziennikach wyczytał. Gdy parlament odzyskał 
choćby na czas krótki zdolność do pracy, m u­
siał zająć się sprawą przekroczeń kredytów na 
budowę kolei alpejskich. ( —*’■)

Z Rosyi.
(Korespoii „Gaz. Nar.").

P e te rsb u rg  3 lutego.
(Gapou. — Trepów i jego sziuczka. — Relacja je­
nerał gubernatora waiszawakiego o zabitych w W ar­

szawę.)
Dzień przed wybuchem strajku w P eters­

burgu, Fullon dawał głowę za Gapona, tak był 
go pewien, G«oon szpieg i kreatura Plewego, 
przerobił się,>  & ■#& & &  tak szybie, że sfery 
rządowe me były w stanie się zoryentować. Co 
popchnęło Gapona do tego " )ku, trudno dziś 
jesz?ze zbadać Faktem jest, iż między robotni­
kami, jakkolwiek mu zrazu n'C ufano, wyrobiło 
się pojęcie, że Gapon wszystko' zrobić może. co 
obieca. I to dawało mu wćród robotników w ła­
dzę niezwykłą. I jak  się zdaje rola Gapona była 
tylko procesem psychologicznym: władza mu u- 
derzyła do głowy.

Strajk w Petersburgu upadł z chwilą mia­
nowania Trepowa. Trepów jest równie energi­
czny i zręczny. Dnia następnego rozpowszechnił 
między robotnikami odezwę, pochodzącą rzekomo 
od tajnego Komitetu partyi rewolucyjnej rosy j­
skich robotników. Brzmiała ona mniej więcej 
w te słowa-: Bracia i Towarzysze! Studenci nas 
oszukali, zamiast przedstawić rządowi naszą pe­
tycję, przedstawili swoją, chcąc naszemi ofia­
rami zyskać coś tylko dla siebie. Bijcie ich! 
W  rezultacie tego było, że w dni następńe było 
niebezpiecznie pokazać się w szynelu studenckim 
na ulicach. Dwu studentów zamordowano. W ten 
sposób Trepów rozdzielił robotników od inteli­
gencji i chwycił ster sprawy w swe ręce, a na 
kazując fabrykantom wypłacić pod nazwą po­
życzek zasługi robotnikom za czas strajku, stał 
się robotników dobroczyńcą. Oto nadto wyłowił 
z niebywałą zręcznością całą organizację, która 
już siedzi w więzieniu. Robotnicy pozbawieni zo­
stali przywódców.

Strajki w Moskwie, Rydze, Wilnie itd. w 
W arszawie wreszcie, nie udały się z powodu 
braku oiganizacj i; o r g a n i z a c j ę  r e w o -  
1 u c| y j n ą w a r s z a w s k ą  w y ł o w i o n o  
t a k ż e .  Wojsko, które po Warszawie grasowało 
(jest według raportu jen gubernatora do rządu 
C73 osób zab itych), miało wedle urzędcwych 
relacyj rzucić popłoch i blady przestrach na War- 
szawę. K .

Według wiadomości, nadeszłych z Peters­
burga do Berlina, strajkuje około 20.000 robo­
tników fabryk pulyłowskich. Strajkujący robo­
tnicy petersburskiej rafinerii cukru zamierzają 
podpalić fabrykę, olrajk ogarnął nauowo fabryki 
Smirnowa; dyrektor jej ma być ciężko ranny. 
Aresztowano 16 studentów za podżeganie ro ­
botników.

Podoficer Władymirow, który czynnie znie­
ważył przełożonego, ponieważ krewni jego pod­
czas rozruchów w Petersburgu zostali zastrze­
leni. został zdegradowany i zesłany do ciężkich 
robót na Syberyę.

Z Batumu donoszą, że pojutrze ma się tam 
zebrać kongres przemysłowców naftow ych; od 
dwóch dni gazety nie wychodzą,, ale kopalnie są 
w ruchu.

T o ł s t o j pracuje nad artykułem o wy­
padkach petersburskich z d. 22 stycznia, który 
ma wyjść za granicą. Tołstoj nie staje po stro­
nie robotników, ponieważ interesa ich są prze­
ciwne interesom rolników. Drogi i środki, których 
robotnicy używają dla dopięcia swoich żądań, zo­
wie Tałstoj chybionemi.

Z Królestwa polskiego.
W arszaw a 9 lutego.

(K.*r*sp. „liaz. N ar.“ )

W czoraj miałem sposobność mówić z p. X ., 
mającym wielkie interesa kopalniane i styczności, 
z jednej strony z najwyższym światem  finanso­
wym tutejszym i petersburskim, a z drugiej z 
robotnikami. Oto co on mówił :

S trajki w ogóle się nie powiodły. Dziś ni­
by u ipokaja się, ale przebąkuj) o n o w e j  
m o b i l i z a c j i .  Wtenczas sytuacya stanie się 
znowu niepewną Chodzi o to, czy związek re 
wolucyjny zechce i będzie miał dość siły do 
prowadzenia dalej swojej roboty

Jak  w Warszawie a i w Petersburgu, po­
dobnie nie udał się strajk w Łodzi, gdyż rów­
nież brak głowy. W Łodzi były małe zajś ia, 
jest tam  bowiem nadzwyczaj taktowny guberna­
tor piotrkowski (Artyinowicz ? nie mogę spraw­
dzić w tej chwili nazwiska), który zakazał uży­
cia broni i przedwczoraj pisząc raport do gen.- 
gubernatora Czertkowa p r o s i ł  o p r z y s ł a ­
n i e  w o j s k a  i s p o k o j n e g o  i r o z s ą d ­
n e g o  j e n e r a ł a ,  k t ó r y b y  n i e  c h c i a ł  
s z u k a ć  l a u r ó w  m a n d ż u r s k i c h  w 
Ł o d z i  (słowa raportu). Dotychczas wojsko, 
prócz paru wyjątkowych wypadków, w walce 
z tłumem używa kolb jedynie.

Udał się zaś tylko strajk w Baku i w Dą- 
browskiem Zagłębiu. P. X. przedstawia tę spra­
wę jak następuje: W Baku bvło 100.000 robot­
ników i parę sotni kozaków, całe Baku podmi­
nowane naftą, sprowadzenie wojska w dostate­
cznej ilości wykluczone, "  dwa dni po rozpo­
częciu strajku gremium pracodawców zażądało 
rozmowy z delegatami od wszystkich robotników 
jako korporacyi, a nie jak gdzieindziej, gdzie 
każdy właściciel fabryki miał się porozumiewać 
z robotnikami własnej fabryki. Otóż przed p ra­
codawcami stanęło 13 delegatów, którzy nie n a ­
leżeli bynajmniej do robotników, lecz stanowili 
w części organizację partyi rewolucyjnej rosyj­
skiej i ormiańsk'ej. Było tam 6 Ormian, 5 ży­
dów i 2 Rosyan. Oświadczyli oni, że ich pro­
gram jest rewolucyjny i że używają oni robot­

ników jako śroaka do dopięcia swego celu i że 
w sytuacyi, jaka jest, prżfcodawcy muszą się 
zgodzić na ustępstwa ekonomiczne d k  robotni­
ków Przyszło do zgody. W  ten sposób wygrała 
w Baku partya rewolucyjna, która mr odtąd 
tam 100.000 robotników zdecydowanych na 
śmierć i życie dla ludzi, którzy im znaczne u 
stępstwa wywalczyć umieli

W Dąbrowie i Sosnowcu jest znakomita 
organizacja strajku, spokój wzorowy panuje 
(wczoraj przybyło wojsko, w ięc spokój został 
zakłócony) od tygodnia nie było jednej k ra ­
dzieży w Dąbrowie, bo robotnicy zorganizowali 
bardzo pilną policję własną. Jedyny gwałt jest, 
że ludziom nielubianym lub przeciwnym (np. na­
czelnik utacyi. proboszcz, naczelnik ucząstku) 
każą nosić czerwony sztandar, zaś naczelnikom 
szybów, którzy obchodzą się źle z robotnikami, 
przysięgać pod sztandarem, że więcej tego robić 
nie będą. Ohętnieby wrócili do roboty, ale cze­
kają na to fiasło od tajnego komitetu, który jest 
niewidzialny. Co dalej będzie, niewiadomo.

Ten p. X., którego nazwiska z łatwo zrozu­
miałych powodów nie wymieniam, był w Pe­
tersburgu podczas strajku, widział się z Gapo- 
uem, by i w Warszawie, Łodzi i Zagłębiu dą- 
browskiem. Widz.ał się w Petersburgi- z Kokow- 
cewem, ministrem skarbu, który wobec 6 osób 
rozmawiał przez telefon z Trepowem, mówiąc o 
kredycie rosyjskim: że R o s y a  n i e  m o ż e  
d o s t a ć  p o ż y c z k i ,  że kredyt jest za­
chwiany, że grozi katastrofa, że s t a n  g o ­
t ó w k i  w b a n k u  p a ń s t w a  j e s t  
p r a w i e  ż a d e n  itd. Czy to wszystko, co 
mówił Kokowcew, jest prawdą, nie wiadomo, 
zwłaszcza wobec lego, iż mówił w obecności osób 
nieurzędowych, które przyszły się z nim jako 
delegaci przemysłowców porozumieć.

Teraz słów parę o innym strajku, mianowi­
cie o strajku uczniów szkół tutejszych. Wszystkie 
szkoły średnie Królestwa strajku,ą, może to mieć 
bardzo smutne następstwa. Schwarz, kurator o- 
kręgu, który właśnie wyjechał do Petersburga, 
grozi rozwiązaniem klas wyższych.

Wiece uczniów uchwaliły rozmaite punkty, 
tu . ówdzie śmieszne, odnoszące się do powsze 
chnego prawa głosowania, konstytuanty, autono­
mii Królestwa i bezwarunkowego zawarcia po­
koju z Japonią. Jednak w innych zawierają się 
mniej więcej w tych punk tach : a) języka pol­
skiego wykładowego, b) zmiany przepisów ogra­
niczających wstęp do szKÓł (stan i religia) e) 
powszechnej i bezpłatnej nauki, d) zniesienia 
czarnych ksiąg uczniów, e) swobody organizowa­
nia sie w towarzystwa. W razie niewypełnienia 
punktu a), strajk, aprobowany przez znaczną 
część rodziców, trw ać będzie dalej, co grozi tylko 
tem, że za parę tygodni będą rodzice musieli się 
wpraszać dyrektorom, by dzieci przyjęli.

Podjęcie nauk ogłaszają już pojedyncze 
gimnazya. Wczoraj miała się zacząć nauka w 
jrimnazyum VI, na pierwszym wykładzie jeden 
l uczni zażądał od profesora wykładu polskiego, 
co poparła cała klasa. Profesor oświadczył, że 
bez dyrektora uczynić tego nie może i kazał 
kilku pójść do dyrektora, ręcząc słowem honoru 
za bezpieczeństwo ich osób. Skoro zeszli do dy­
rektora, zostali natychmiast aresztowani, ski.

Atiitacya nie milknie. W jednych wmawia 
się, iż strajki doprowadzą ich do poprawy by­
tu — w drugich, iż dem onstracja i stawianie 
postulatów narodowych w obecnej chwili jest 
obowiązkiem patryotycznym — i wrzenie to za­
tacza raz szersze, raz mniejsze kręgi -  ale nie 
ustaje Naprzód donosi wprawdzie z Dąbrowy 
górniczej że organizacja polskie; partyi socya 
listycznej dała hasło do zakończenia straiku, inne 
atoli partye rewolucyjne obstają przy strajku. 
Z gubernii lubelskiej, płockiej i kieleckiej nad­
chodzą wieści o zakończeniu strajków a i w 
Warszawie znaczna część fabryk podjęła pracę, 
z Łodzi atoli i Sosnowca telegrafują, że odbyły 
s;ę tapo w czwartek starcia robotników z woj­
skiem, przyczem w Ł o d z i  z a b i t o  11 o s ó b  
a r a n i o n o  100, w S o s n o w i e  zaś było 
również przeszło 100 osób rannych a wedle 
jednej wersyi 24, wedle innej zaś aż 50 p a d ł o  
t r u p e m .

Równocześnie szerzyć się zaczyna w W ar­
szawie w sposób zastraszający nędza. Ulice 
miasta przepełnione są żebrakami. napastującymi 
niekiedy w sposob groźny przechodniów. Jedno­
cześnie podnoszą się gwałtownie ceny najnie­
zbędniejszych artykułów żywności. Cena funta 
chleba podskoczyła z 7 na 10 groszy, jajko z 5 
na 14 groszy, korzec węgla z 1 rub. 20 kop. na
1. rub. 80 kop. Właściwie nic nie uzasadnia tak 
anormalnej zwyżki cen; handlarze wyzyskują 
jednak w sposób bezczelny ogólny zamęt na swo­
ją  korzyść.

I z e  w s i  n a d c h o d z ą  w i e ś c i  coraz 
bardziej n i e p o k o j ą c e .  W  rozmaitych okoli­
cach kraju wichrzyciele buntują robotników rol­
nych i służbę folwarczną. Na razie, co prawda, 
gdy spoczywają jeszcze wskutek zimy roboty 
polne, agitacya ta nie przedstawia się jeszcze 
zbyt groźDie. Z nastaniem jednak wiosny o b a ­
w i a ć  s i ę  n a l e ż y  w y b u c h u  b e z r o b o c i a  
r o b o t n i k ó w  r o l n y c h .

Bolesnym jest także ruch. który w ostatnich 
czasach ogarnął m ł o d z i e ż  s z k o l n ą  i to nie­
tylko w Warszawie, ale i we wszystkich prawm 
innych miastach K rólestw a. Dwaj uczniowie z 8 
klasy gimnazyum VI, którzy byli u dyrektora o 
zaprowadzenie języka polskiego (zobacz wyżej 
korespondencję z Warszawy), a których dyrektor 
kazał uwięzić nazywają się L a u d e ,  Polak i 
S o k o ł o w ,  Bosyanin.

OOŁOBZBBIA 1 P& B B D rłiA T ę
przyjmajt w* L w o w ie  Alminiitraeya „Gazety 
Narodowej* ul. Kopernika 7, i biuro Sojtołowakiej 
Paiaż Hansmanai; W lwdr. J  : Haasemtein 4 
Voglev (Otto X ae», Walfls. ^gane 10, Rndolf Mouse 
Seil jrstidte 3, A. Oppelik Grunan«ergi.8se 12, M. Du 
kes Naehf.: Maz. Augjnteld & EmeriaL Lessner I 
Wollzeile nr. 9, SehaHek Wollzeile 11, J. Dannenberg 
II. Praterstrasse 33 Adolf Chu:awski VI. Getreide- 
markt nr. 18; W  B u U p n io le :  Juliusz Leopold 
VII. Eiisabethrlng 54; to  F ran k f śruto n. M.: Haa- 
senstein A Vogltr i G. Dauba Jt Comp.; w  Psi ry t  o: 
<3. Adam Ciborowski 87 rne de Varenue Paris 
w W arszaw ie : Keiehmann & Ereudler.

OEHA O OŁ O SZEF : Ogłoszenia zw y 
ozajile na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
Inb jego miejsee 30 bal. Ha&aalaae zi wiem lub 
jego miejsce 60 bal. G łosy pabliozmoaol aa 
w. rsi lub jego miejsee 1 kor. P ry w a tn a  koras- 
ponds-o>. 6 hal od wyraża.
Numer kosuiąje 8 h., na prow incji 10 h.

(N mera dawniejsze kosztu.ą po 10 et.)

Wojna rosyjsko-japońska.
W ł a d y w o s t o k  jest już od m o r z a  

o d c i ę t y .  .Biuro R eutera- donosi właśnie z 
Tokio: „Do W ładywostoku można się obecnie 
dostać morzem tylko cieśninami Tsuszima (na 
południu) i Tsugara (na północy), wszystkie inne 
bowiem cieśniny są lodem pokryte. Aby jeszozs 
bardziej utrudnić przystęp do W ładywostoku, 
zapowiedział rząJ japoński, że latarnie morskie 
w cieśninie Tsugara pogasi i tylko przy sjjoso- 
bności zapalać będzie Japończycy krążą ciągle 
w ubu cieśninach. Zdaje się, że blokada włady- 
wostocka jest już dokonana. Krążowniki rosyj­
skie „Gromobój“ i „Rosya" są już poc.obno na­
prawione, ale trudno, aby z portu wyruszyły. 
WsKutek konfiskaty okrętów w ostatnich czasach, 
zwłaszcza, że jeszcze są dawne zapasy, podada 
Japonia obecnie tyle węgla, że zaprzestała zaku­
pywania panw a“.

Powszechnie dziwią się, że B u ts lJ  Inwcdid 
dotychczas nie doniósł o odwołaniu jenerała 
G r i p e n b e r g a .  Jest on już w drodze i 
petersburskie sola wojskowe oczekują od niego 
ważnych wyjaśnień co do położenia w Mandżu- 
ryi. Z PetersDurga donoszą, iż sławny lekarz 
Botki n, który powrócił z Mukdenu, powiadr, że 
K u r o p a t k l n  choruje na brak woli i na 
obawę przed wszelką decyzyą. (Cierpiących na tę 
chorobę nie przyjmują np. w Aobazyi, gdyż po­
byt nad morzem sprowadza u nich pogorszenie).

Kuropatkin telegrafuje: Onegdaj o godzinie 
11 w nocy rozpoczęli Japończycy ponownie kro­
ki zaczepne, atakując nasze lewe skrzydło i nasz 
front na długości dwu wiorst. Odparliśmy ten 
atak, jakoteż nowy atak, wykonany wczoraj o 
godzinie 5 rano. Po naszej stronie było 5 ran 
nych. Pomimo silnego mrozu rzadkie są wypad­
ki odmrożenia.

Z Odessy donoszą: W skutek planowanych
demonstracyj ulicznych przeciw wojnie, gen. Stes- 
sel ma wylądować wprost na półwyspie K rym ­
skim, nie wstępując do Odessy.

Cesarstwo japońscy darowali armii i m ary­
narce 100.000 yenów, aby  się dzisiaj (rocznica 
założenia dynastyi) winem i delikatesami ura­
czyły.

Z obozów ruskich.
(W sprawie organizacji ruskiWi obozów narodo- 

wieckich.)
Przed kilkoma dniam< oabyły się we Lwo­

w ie  narady szerszego komitetu narodnego w skra­
w ie  orgauizacyi uK iaińsk ich  s ił narodowych w 
Galicy i. Obrady zakończono szeregiem u ch w a ł, 
mieszczących w eobie dyi-eiUywę w sprawach 
organ izacy i d la w szy stk .ch  p o w ia to w y ch  Kom ite­
tów  i mężów zaufania stronnictwa uacyonamo- 
dem okratvcznfcgo. Sprawy te o m ó w iło  7)tł* w 
szeregu a rty k u łó w  pt.- „Organ zujme sia^ .

W pierwszym z nich pisze organ narodc 
wiecki, że najgłówniejszą przyczyny niekorzy­
stnego położenia Rusinów w Gałicyi jest brak 
należytej organizacji sił narodowych. „Skoro my 
— kontynuuje Diło  —dajemy się opanowywać (?) 
znacznie słabszej mniejszości polskiej w Galicji 
wschodniej i to mniejszooś.t, która i nie tak 
bardzo przewyższa nas rozwojem kultumym (?). 
to rozwiązanie tej, niezrozumiałej dla zdruwego 
rozumu ludzkiego zagadki, znaleźć można chyba 
tylko w tem, że zorganizowanej sile naszego 
przeciwnika (Polaków) my nie możemy, a raczej 
nie umiemy przeciwstawić niemniej dobrze zorga­
nizowanej siły z dołu. Niedostatek organizacyi, 
to znaczy nie skoordynowanie równobieżnych 
zresztą naszych dążności i starań, b iak  poglądu 
na wytworzone już przez nas siły, jak i nieu­
miejętność wywoływania nowych sił z pośiód 
ogółu i zużytkowy wama ich w dziele narodowem, 
oto pierwsza i główna przyczyna wszystkich na­
szych niepowodzeń".

Wobec tego wzywa Diłu ogół ruski do 
solidarności, domaga się, aby wszystkie powiaty 
były otoczone gęstą siecią rożnych mstytucyj 
ruskich, aby z tej sieci nie mogła wypaść ani 
jedna miejscowość, ani jsdna jednostka. Gdy to 
się stanie, pękną bezsilnie, same od siebie „na­
kładane na Rusinów kajdany" (?), „jak musi 
pęknąć wszelki oficjalny napór i przymus pod 
naciskiem rozwijających się sił żywego społe­
czeństwa".

One m ają pilnować aby chłopa nie wyzy­
skiwano, wskazywać mu sposoby obrony, poma­
gać mu w walce o płacę, wskazywać źiudła dt 
godnego zarobku itd. Wreezcie ma organizacja 
ruska objąć wszystkie sprawy gminne i w „ża­
dnej gminie nie powinno się niczego dokonywać 
w życiu publicznem, w czemby nie było wiado' 
mości, a  rady i steru orgdnizacyi11.

W ostatnim artykule pt. „Organizuj m o sia“ 
domaga się Diic, aby organizacja objęła cały 
świadoirY ruski inatervai, jaki już dziś istnieje 
i aby uioźuno odpowiedni podział pracy pod 
n eustającą dyrektywą. Dalej wskazaną jest j o- 
trzeba pubboznej kontroli opinii ogółu. Organi­
zac ja  ruska niema się ograniczać wyłącznie na 
istniejące już gotowe siły. Ona będzie miała aa  
celu wyrabianie nowych sił, szczegoluiej z po­
śród włościan i mieszczan ruskich tak, że w 
ciągu roku w każdym powiecie powstanie kilka 
dziesiątek agitatorów i arganizatorów z Koł wło­
ściańskich i mieszczańskich.

Tak przedstawia się w głównym zarysie 
projekt organizacyi stronnictwa narodowieckiego.

Dalej biada Diłof że choć zachody okołr 
organizacyi prowadzą Rusini od 5 lat, poczyniła 
ona bardzo małe postępy, „zupełnie niepropor­
cjonalne ani do wzrostu narodnej świadomości 
wśród naszego ogółu w ostatnich masach, an* 
do tego naporu (?), jaki ostatnimi czasy przeja­
wił się ze strory  zagrożonych w swem panow a­
niu naszych przeciwników.* Owi „przeciwnicy" 
tj. Polacy zagiożem są we wochodniej części

Płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierki najtaniej sprzedają j ( l M A K  &  Z I  B I K
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kraju nie w swem „panowaniu**, ale w swem 
i s t ó i e n i u .  Po stronie ruskiej widoczną jest 
dążność do zniszczenia ekonomicznego dworów 
polskich (z czem się przewódey ruscy już me 
kryją), oraz do coraz to mtenzywaiejszego rusz­
czenia setek tysięcy ludu polskiego, od wieków 
w Galicyi wschodniej osiadłego.

DUo zaznacza dalej, że w kraju jest zale­
dwie kilka należycie zorganizowanych powiatów; 
w innych 40 powiatach organizacya częścią jest 
niedostateczna, częścią istnieje tylko na papierze, 
ogranicza się do działalności kilku jednostek, a 
po części niema jej ani śladu Organizacya naro 
dowiecka obejmuje za małe koła osób i za małe 
kręci spraw.

W dalszym artykule DUo., omawiając wa­
dliwość organizacyi ruskiej, podnosi jej braki pod 
względem ilościowo osobowym oraz jakościowo- 
rzeczowym i w końcu domaga się, aby organi- 
zacye powiatowe obejmowały w swym progra­
mie nietylko działalność polityczną, ale i t. zw. 
organiczną i dawały w tych pracach tak inicya- 
tywę, jak i dyrektywę. Organizacye powiatowe 
mają baczyć jak się prowadzi robotę po liliach 
„Proświty**, w ruskich powiatowych towarzy­
stwach ekonomicznych; mają wprowadzać w nie 
żywe, czynne elementy, a gdzie ich brak, dawać 
iuicyatywę do ich powstawania. Po drugie do­
maga się Diio. aby organizacye powiatowe roz­
postarły swój wpływ i na sprawy powiatowe nie­
politycznego charakteru: „niechaj od nich wy­
chodzi hasło do działalności Rusinów w radach 
powiatowych, niech one kontrolują tę działalność 
i drogą zgromadzeń zainteresują n ą całą ludność 
powiatu, niechaj nie spuszczają z oka spraw 
szkolnych itd.“ Po trzecie domaga się autor a r ­
tykułu. aby ruskie organizacye powiatowe zw ra­
cały pilną uwagę na stosunki sueyalne po wsiach, 
na stosunki między dworem a wsią.

k r o n ik a *
Lwów, dnia 11 Lutego 190 

K U l e n d a n r k .
W niedzielę 12 lutego. E ulalii P. M. — Cłr. kat. 

Trech Świat. — Kai. slow. Radzyna św.
W schód słońca 7'20. zachód 5’11.
W  poniedziałek 13 lutego K atarzyny Ricci. — 

Gr. kat. Kyra i Joan. — Kai. słow. Jo rdanu  św. 
Wschód słońca 71&, zachód 512.
W e w torek Id lutogu W alentego bisk. — Gr. 

kat. Tryfona. — Kai. słov.-. N iem ira.
W schód słońca 717 zachód 5‘13- 
W e środę 15 lutego F austyna M. — G-r. kat. 

S tritenie Hosp. — Kai. słow. Szczęsława.
W schód słońca 715. zachód 5-15.

— P. L u d o m ir C ieński, b. marszałek horo- 
dertski, właściciel dóbr Okno itd zaniemógł ciężko 
w zeszłym tygodniu na zapalenie płuc. Liczna ro­
dzina bezzwłocznie podążyła do łoża chorego, który 
wyspowiadał 9ię, przyjął Sakrament Ołtarza i zażą­
dał ostatnich namaszczeń. Szczęśliwie atoli od 
czwartku 9 bm. stan chorego znacznie się poprawił; 
tętno serca jest dobre a siły wytrzymałe i jest 
wszelka nadzieja, że ogólną czcią i miłością otacza­
ny p. Ludomir Cieński i tę ciężką chorobę przebę- 
dzie i z niej ku radości nie tylko najbliższych, ale 
i tych wszystkich, którzy mieli sposobność go po­
znać, szczęśliwie się podniesie.

—  Mianowania. Cesarz zamianował starostę 
Kazimierza Bukowczyka referentem spraw admini­
stracyjnych i ekonomicznych w galicyjskiej radzie 
szkolnej krajowej oraz nadał dyrektorowi akademi­
ckiego gimnazyum we Lwowie Edwardowi Charkie- 
wiczowi tytuł radcy rządu.

— Z armii. Major 2 p. art. fort. Ferd. Ble- 
chinger przeniesiony do 6 p. art. fort. Komendan­
tem 2 bat. art. fort. zamianowany major Alojzy 
Reitermann z 3 p. art. fort. Gr. kat. kapelanem w 
rezerwie uzupełniającej 30 pp. zamianowany ks. 
Emil Czerneeki z archidyecezyi lwowskiej.

— sanacja finansów krajowych. Na zwo­
łaną na 16 bm. zonferencyę wydziałów krajowych 
przygotował morawski wydział krajowy wniosek do­
tyczący sanacyi finansów krajowych w sposób grun­
towny przez przekazanie części państwowych poda­
tków krajom.

K ro n ik a  lwowska.
+  U r*ę G-we Obwleszcienie o mającym się 

odbyć dnia 28 bm. wyb rze 54 członków rady 
miejskiej lwowskiej rozlepiono dziś na rogach ulic. 
Głosowanie odbywać się będzie od 9 rano do 1 w 
południe i od 3 popoł do 7 w. w sześciu salach 
gmachn ratuszowego. Obecnie w magistracie ukoń­
czono już wygotowanie kart legitymacyjnych a do­
ręczacie ich rozpocznie się w przyszłym tygodniu.

-f- Przed wyborami do rady miejskiej.
OgóJne zgromadzenie wyborców-urzędników odbędzie 
się w poniedziałek 3 bm. o 7 wieczór w sali kasy­
na urzędniczego (Rynek 9).

-r- L osow ania sędziów  p rzy sięg ły ch . Dziś 
przedpołudniem odbyło się w sądzie kraj. karnym 
losowanie sędziów przysięgłych na II zw. kadencyę, 
rozpoczynającą się 9 marca br. Wylosowani zostali 
jako sędziowie gł.: pp. Haszlakiewicz H. wł. dóbr
Teklów, Bartoń A . Oleksiński Stan., Chromy Ign., 
Lewakowskl A., Krawiański Fr., Pfau 1., Bombach 
L, Hanner A., Rei89 L., Fischel L., Grnszyński J., 
dr. Dulęba K., Lewicki W. rolnik Prusy, dr. Selcer 
J., Żmudziński Fr., dr. Zabłocki S., br. Horoch A. 
wł. dóbr Winniczki, Piwko Tomasz rolnik Sokolni­
ki, Ortner Majer Uhnów, Narolewicz B., Bauer Br., 
Jankowski A , Gajewski A. Romanów, Solecki L., 
Drozdowicz A., Derdaeki H., Beuuvale L., Weigel 
Milleret J. wł. dóbr Źerniska, Houkiszewski A., 
Bsackock A.,’ dr. Adam E., Bilewicz M., Porjes S., 
Gold N. i Jampolski. K. wł. dóbr Łowcza. - Jako 
za8t.: Rollauer J., dr. Feiles K., Rybiński J., Ło­
ziński R., Haber S., Mieszkowski K ., Czajkowski 
F., Garton I. i Gottlieb S.

+  Doniosła ankieta. W namiestnictwie odbył 
się szereg posiedzeń ankiety, zwołanej dla zastano­
wienia się nad sposobami zwalczania chorób zaka­
źnych, przedewszystkiem tyfusu plamistego. W an­
kiecie biorą udział protomedyk dr. Meruuowicz jako 
przewodniczący, dalej prócz delegatów kraj. rady 
zdrowia prof. dr. Gluziński, docent dr. Kuczera, dyr. 
szpitala dr. Starzewski, kierownik oddziału chorób 
zakaźnych dr. Arnold, oraz poseł dr. Bednarski. W 
szeregu spraw, jakie podniesiono na posiedzeniach 
ankiety znajduje się sprawa powiększenia liczby le­
karzy i teorganizacya służby zdrowia po starostwach. 
Między innymi poruszono projekt urządzenia ekepe- 
dycyi celem zbadania istoty najstraszniejszej n nas 
choroby zakaźnej, tyfusu plamistego. Na czele tej 
ekspedyoyi stałby doświadczony specyalista, któryby 
w powiatach najbardziej dotkniętych tą epidemią 
przeprowadził badania i studya nad zarazkiem tyfu­
su plamistego.

-T- Hyglena w szkołach lwowskich. Coraz 
częstsze skargi na zimno, panujące w kiksach lwow­
skich szkół ludowych, zniewoliły wreszcie magistrat 
do wysłania komisji, która przekonała się, iż skargi 
te były najzupełniej uzasadnione. Stwierdzono, że w 
niektórych klasach temperatura jie  dochodzi do 9° 
R , w salach gimnast nawet id 6* R., co jest 
wprost skandalicznem. Przyczyną tego są złe piece, 
które przy paleniu dymią, wskutek czego palenie 
staje się często niemożliwem. Że w tych warunkach

dziatwa mała, uboga, źle ubrana i źle odżywiana, 
z nauki korzystać nie może — to rzecz jasna.

+- Powszechne w yklaay uniwersyteckie.
Zapowiedziany na niedzielę, dnia 12 b. m. wykład 
prof. dra J. B o ł o z-A u t o n i e w i c z a  nie 
odbędzie się.

+  Karnawał w re l... Ludek lwowski, choć 
narzeka stale na brak monety, bawi się szalenie. 
Na dzi' zapowiedziano j e d e n a ś c i e  z a b a w  
publiczuych, w tem trzy reduty. Jak na jeden dzień 
a raczej jedną noc, to chyba dość !

Na bal pra9y rozesłano już zaproszenia. 
Jeśliby kto tegoż, wskutek niedokładnego adresu, 
nie otrzymał, a na balu prasy być pragnął, zechce 
się po zaproszenie zgłosić do skarbnika komitetu, p. 
Aleksandra Milskiego (ulica Akademicka 10). Tam ­
że są do nabycia pozostałe bilety do lóż i foteli 
balkonowych ■ o cenie: loże parterowe 40 kor., loże 
mezaninowe 50 koron, loże I piętra 25 koron, loże 
II  piętra 12 koron, krzesła II p. po 3 i 2 kor., fo­
tele pierwszego piętra są wysprzedane. Juź dzisiaj 
stwierdzić można z całąłstanowczością, że bal prasy 
będzie wspaniałein uwieńczeniem tegorocznego dłu­
giego karnawału. Wybiera się nań bardzo wiele ro­
dzin z prowincyi.

-f- Z Izby sądow ej (Podpalenie). Rozprawa 
przeciw Wasylowi Romaniukowi, oskarżonemu o pod­
palenie własnej stodoły i chaty w celu uzyskania 
odszkodowania z tow. ubezpieczeń, skończyła się 
wczoraj uwolnieniem oskarżonego, na mocy jedno­
myślnego przeczącego werdyktu przysięgłych.

+ - O d n a lez io n a  zguba. P. Hofmoklowa, żona 
radcy prokuratoryi skarbu, zgubiła przed dwoma 
dniami w drodze na dworzec Podzamcze torbę po­
dróżną, zawierającą srebro stołowe, ' biżuteryę i roz­
maite "drobiazgi, wszystko wartości przeszło 500 kor. 
Torbę tę znalazł tragarz Aaam Horyniecki, starzec 
przeszło 90-letm, a przekonawszy się o wartości rze- 

1 czy w niej zawartych, ukrył ją głęboko w swem 
t  mieszkaniu, cierpiąc zaś na chroniczny brak gotówki 
i począł powoli dobywać pojedyncze przedmioty i spie­

niężać je u żydów. Zwróciło to nań uwagę policyi a 
I przy rewizyi, przeprowadzonej w jego mieszkaniu, 

znaleziono prawie wszystkie zgubione przedmioty.

K ro n ik a  powszechna,
§ M arja  z Tw ardow sK ieh S k lrm u n to w a

zmarła w Rydze, w 60 roku życia Zwłoki, prze­
wiezione do wsi Mołodowa (w powiecie kobryńskirn 
gubernii Grodzieńskiej), zostaną złożone w grobach 
rodzinnych w poniedziałek 13 bm. przed południem. 
Śp. Marya była małżonką Henryka Skirmunta, wła- 

j ścicieia Mołodowa, a matką Konstantego, wioepreze- 
i sa grodzieńskiego towarzystwa rolniczego L Henryka, 

znanego kompozytora muzycznego. Nadto osierociła 
dwie córki: Jadwigę i Maryę. Wiadomość o zgonie 
śp. M. Skirmnntowej obije się żałosnem echem nie­
tylko na jej rodzinnej, litewskiej ziemi, ale i poza 
jej granicami; zmarła bowiem była matroną niezwy­
kłych cnót chrześcijańskich i obywatelskich, wycho­
wała swe dzieci prawdziwie po Bożemu, na chlubę 
rodu i kraju. Dom pp. Henryków Skirmuntów przez 
długie lata gromadził u swego ogniska wszystko, 
co prawe, piękne i szlachetne. R. i P.

§ Nowa „przygoda" hr. Montignoso. W
sprawie nowego romansu hr. Montienoso przychodzą 
dalsze szczegóły. Według wiadomości z najrozmait­
szych źródeł, romantyczna ta historva nie jest nale­
życie wyjaśnioną. Coraz liczniej bowiem odzywają 
się głosy, przeczące jakoby między hr. Montignoso a 
hr. Guiccardinim istniał jaki stosunek miłosny i wy­
jaśniające powstanie iego rodzaju plotek intrygami 
kół dworskich w Dreźnie. Koła te radeby królowi 
przedstawić jego byłą małżonkę w jak najgorszem 
świetle i spotwarzyć ją, tem więcej, że król w ostat­
nich czasach bardzo żywo się nią iuteresował i czę­
sto żądał o niej i córce Annie Monice wiadomości. 
Potwierdzają się też wiadomości, iż zast. prawny by­
łej królewiczowej saskiej, adw. dr. Zehme, otrzymał 
pełnomocnictwo do wytoczenia skargi przeoiw oso­
bom, które wieści o stosunkach hr. Montignoso z nr. 
Guiccardinim rozszerzają. Przybył też do Florencji 
drugi doradca prawny hrabiuy, adw. z Genewy La- 
cbenal i odbył z nią dłuższą konferencyę.

Z drugiej strony jednak głoszą też coraz 
powszechniej, że wiadomości o romansie hr. Monti­
gnoso są prawdziwe. Stosunek ina się datować z 
czasów jeszcze przed ostatnią „wyprą vą" hrabiny do 
Drezna. Podobno hr. Guiecardini towarzyszył „stęsk­
nionej* za dziećmi hrabinie w jej podróży do stolicy 
Saksonii, potrafił jednak wówczas zręcznie usunąć 
wszelkie podejrzenia. O bohaterze nowej afery, Guic­
cardinim, wiadomo, że Uczy lat około 30 i że z żo­
ną swoją nie żyje. Jest potomkiem starożytnej, sław­
nej we Włoszech i bogatej rodziny arystokra­
tycznej.

Leipeiger Neuste JSachrichten donoszą, iż 
wysłanie radcy sprawiedliwości dr. Koeruera do Flo­
rencji nastąpiło z tego powodu, że hr. Montignoso 
chciała oddalić bonę księżniczki Moniki. Bona ta 
zawiadomiła króla w obszernym liście o nowym sto­
sunku miłosnym hrabiny z hr. Guiccardinim, Dr. 
Koerner przesłał do Drezna raport, w którym do­
niósł, że po przybyciu do Florencji i po zasiągnię- 
ciu w dyskretny sposób rozmaitych informacji, 
przekonał się, że doniesienie bony polegało na praw­
dzie. Dlatego też polecił konsulowi niemieckiemu 
we Florencyi, aby czuwał nad hrabiną Montignoso i 
córka i oczekiwał dalszych rozkazów.

W kołach dworskich przypisują też nie małą 
winę towarzyszce hrabiny Montignoso, hr. Fugger, 
która dopuściła do tego, że hr. Montignoso wyi ho- 
dziła z hr. Guiccardinim sama na dalsze przechadz­
ki a nawet odwiedzała go w jego mieszkaniu. Koła 
dworskie żądają stanowczo usunięcia młodziutkiej 
dwuletniej księżniczki Anny Moniki z pod wpływu 
matki, żądają też, by ją radca Koerner z Florencyi 
przywiózł na dwór saski, w razie oporu hrabiuy, 
ohoćby przy pomocy włalz włoskich.

Z Salcburga donoszą, że dwór toskański jest z 
powodu nowej afery hr. Montignoso bardzo przygnę­
biony, tem bardziej, że przed kilku dniami hrabina 
Ysenburg podczas pobytu w Saloburgu o niezem po - 
dobnem nie wspomniała. W kołach dworskich to­
skańskich oświadczają, że stan umysłowy hr. Mon 
tignoso nie jest normalny i koniecznem jest umiesz­
czenie jej w jabiemś sanatoryum, aby raz na 
zawsze odebrać jej możność do nowych podobnych 
wybryków.

Jedno z pism drezdeńskich donosi, że dwaj 
wyżsi urzędnicy policyjni otrzymali nakaz pojechać 
*a Koernerem do Florencyi, aby mu wręczyć bardzo 
ważne zlecenia.

Powtarza się powszechnie pogłoska, żc hr. Mon­
tignoso zamierza już na wiosnę wyjść za hr. Guie- 
cardini.

Z Wiednia donoszą dalej, że następca króla 
saskiego usiłował odebrać we Florencyi córkę hr. 
Montignoeo ks. Annę Monikę. Hr. Montignoso sprze­
ciwiła się jednak temu stanowczo, przyczem zapro­
testowała przeciw plotkom o romansie z hr. Guioear- 
diuni, który również ze swej strou.y zaprzeczył temu.

§ Następca tronu niem ieckiego ze swoim 
dworem przybył dnia 7 do Florencyi, a w kilka go­
dzin potem przybyła tam jego narzeczona w księż­
niczka Cecylia Mekleinburska z matką i dużym or­
szakiem i zamieszkała w tym samym hotelu. Na­
tychmiast jednak nadszedł z Berlina telegraficzny 
rozkaz cesarza do syna, aby nic ważył się mieszkać

w jednym domu ze swą narzeczoną i obie księżne 
musiały przenieść się do innnego hotelu. Następca 
tronu niemieckiego i jego narzeczona zabawią we 
Florencyi trzy tygodnie.

§ Anstryackl wlec uiiast rozpoczął wczoraj 
obrady we Wiedniu. Biorą w nim udział między in­
nymi dr. Małachowski, prezydent dr. Leo i poseł 
Głąbiński. Dr. Małachowskiego wyorano wiceprezy­
dentem. Między innymi przyjęto wniosek domagający 
się jak najrychlejszej rewizyi ustawy o swojszczy- 
źnie. Na wniosek pos. Małachowskiego postanowiono 
polecić prezydyum wiecu miast, ażeby poddało szcze­
gółowemu badaniu rządowe studya nad reformą ad­
ministracji. Dalej przyjęto liczne zmiany i wnioski 
dodatkowe do rządowego przedłożenia o kolejach lo­
kalnych. Na wniosek dra Lea postanowiono sprawę 
sanacyi finansów miejskich postawić na porządku 
dziennym najbliższego wiecu miast, który się odbę­
dzie we Wiedniu w kwietniu.

§ W czasach ooecnego zamętu, gdy rząd 
rosyjski tak ugina się pod brzemieniem kłopotów 
i klęsk, zdumiewać mnsi zajadłość, z jaką ma czas 
i odwagę ścigać język polski w Warszawie. Oto 
onegdajsze ogłoszenie oberpolicmajstra: „Zauważyłem, 
że w oknach magazynów wywieszone są ogłoszenia 
wyłącznie w języku polskim i że wiele zakładów 
przemysłowych i handlowych zaopatruje swoje wy­
roby w etykiety jedynie w języku polskim. Z tego 
powodu polecam komisarzom cyrkułowym, ażeby 
przedsięwzięli środki ku niedopuszczaniu podobnych 
odstępstw od ustanowionego porządku co do wywie­
szania ogłoszeń i drjiku etykiet, a w razie niewy­
konania żądań policyi pociągali winnych do odpo­
wiedzialności sadowej. Oprócz tego komisarze po­
winni mieć dozór nad poprawnością napisów rosyj­
skich na wystawach, w panoramach i innych miej­
scach, dostępnych rfła publiczności. Upraszam pp. 
pomocników moich i sziaboficerów do szczególnych 
zleceń, by pilnowali wykonywania tych poleceń i do­
nosili rai o zauważonych odstępstwach".

§ Slab. W kaplicy Saint Louis des Iuvalides w 
Paryżu odbędzie się 22 bm. ślub panny Karkow­
skiej, córki pułkownika armii francuskiej i Maryi 
lela Roche z panem Gastonein des Poissonais, wnu­
kiem marszałka Serurier. Ojciec panny Karkowskiej 
brał udział w wojnie franensko-pruskiej i był ra­
niony pod Paryżem. Rodzina des Poissonais pochodzi 
z Anjou i jest spokrewniona z wybitnymi rodami 
francuskimi. Marszałek Serurier odznaczył sie w 
bitwach pod Loano i Mondoyi

S Generał 0 0 . Jezuitów ks. Martin poddał 
się 7 bm. w Rzymie operacji narośli na prawe.n 
ramieniu. Operaeya powiodła się szczęśliwie i ks. 
generał za kilka dni powróci zupełnie do zdrowia. £

§ Dom Julii Capuletti w Weronie grozi za­
waleniem. Niebezpieczeństwo jest tak wielkie, żc po­
licja uznała za konieczne opróżnić częściowo dom, 
w którym niegdyś mieszkała bohaterka szekspi­
rowska.

Zmarli.
K atarzyna K rlegsL aber b. właścicielka dóbr, 

umarła we Lwowie, przeżywszy lat 70.
D r. Alfons Kod ryk Ais, adwokat krajowy, 

umarł w Rzeszowie przeżywszy lat 66.

■ ta n  p o w ie t r z a .  Sprawozdanie centralnej sta- 
cyi meteorologicznej we W iedniu i austryackicb  koiei 
państwowych. Dnia 10 lutego 1905 r. o godzinie 7 
rano. Czerniowce —Od. Tarnopol —•—. Lwów —3-9. 
Skole —2-1 Przemyśl —•—. Ja io s ław  —41. Tarnów 
— —. Nowy Zagórz—1-5. Kraków —38. P rag a  —2 6, 
W iedeń—24. Semmering —70. Budapeszt —2-6 Ischl 
—4-3, R iva + 1 4 , T ryest +1-9; Celsyusza.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy w głębokim smutkn, w jaki 

nas pogrążyła strata śp. Władysława Romana, arty­
sty teatru miejskiego we Lwowie — wyrazili swe 
współczucie i którzy w oddaniu Mu ostatuiąj posługi, 
tak liczny wzięli udział, przedewszystkiem W. W, 
00. Bernardynom, \VP. dyrektorowi Pawlikowskiemu, 
PP. artystom teatrów: krakowskiego, poznańskiego, 
łódzkiego, ruskiego, lwowskiego — i chórowi aka­
demickiemu, składamy imieniem rodziny z głębi 
serca podziękowanie.
Aleksandra Romanowa Michalina Romanowa 

matka. żona.

Fragment.
Do celi mej więziennej gwar doleciał głuchy... 
Przelecieli.... granity zagrały tętentem,
Zkrzyftnęli się... nazwaniem zwołali się świętem 
1 pomknęli jak senne widziadła — jak duchy... 

Błysło zorzą... zalśniło mi świtem... i zgasło...,

Czekałem... okiem sępim wgryzłem się w granity, 
Ucheru — echa tysiączne łowiłem powtóry....
Biciem serca własnego rozkowałem mury 
Bom chciał widzieć oczami ducha sen mój śnlty... 

Wracają!... Z czem wracają... z bohatera trupem.., 
Zwycięzcy...

Nie'...
Ich ręce obciążona łupem... 

Warszawa. Luty 1905. L P.

Modne toalety damskie.
W  jednym z listów paryskich Gaz. Nar. 

była przed kilkoma tygodniami opisana odbyta 
z iście monarszą okazałością uroczystość zaślu­
bin córki hr. de Greffulde, przyczem zwrócono 
uwagę na wykwintną toaletę pierwszej Pary­
żanki. Świat elegancki oraz krawczynie zwróciły 
baczną uwagę na tę toaletę i dziś stała się ona 
ostatnim wyrazem mody. Jest to suknia złocista, 
promieniejąca, jak  słońce, w kroju bardzo ścisła 
i prosta, obramowana futrem sobolowem. Do 
tego złocisty kapelusz. Magazyny nie mogą teraz 
nastarczyć materyj drap d'or. Kapelusze, staniki, 
suknie, obuwie — wszystko obecnie musi mieć 
lśniący połysk złota. Ozdobę stanow ią; bogate 
wzory srebrnych tlaterek, nacre i perły, albo 
kwiaty, układane z drogich kamieni lub kry­
ształków.

Prócz materyj złocistych do najmodniejszych 
materyj balowych należą aksamity rubinowo- 
czerwone i smaragdowo-zielone. Do bardzo en 
vogue należą rubinowe tiule, przetykane fliterka- 
mi. Naturalnie, że najodpowiedniejszą ozdobą są 
tu precyoza rubinowe kapelusz z czerwonego 
aksamitu.

Barwa jaskrawo-czerwona stała się modną 
nad Sekwaną od czasu, kiedy piękna królowa por­
tugalska pojawiła się w paryskiej Operze w ta ­
kiej toalecie. Materye złociste i czerwony aksa­
mit wiodą prym w obecnym karnawale na naj- 
pierwszvcb salonach paryskich.

Wielkie zastosowanie mają złote i srebrne 
gazy w kształcie wypukłych kwiatów, głównie 
róż. Naszywa się je na toalety balowe i materye 
koronkowe. Są też w użyciu kwiaty relief na 
mgławych muślinach i wstążeczkach jedwabnych. 
Kwiaty i girlandy — to główny motyw tegoro­
cznej mody.

Srebrne i złote kwiaty garnirują też lekkie 
kapelusze na wieczór do wyciętyc i toalet. Będą 
one też zdobiły kapelusze wiosenne.

Prócz róży bardzo modną jest też kamelia, 
gardenia, magnolia, delikatna fuksya i kępki 
mchu w różnych odcieniach.

Suknie koronkowe i tiulowe z paillettes na 
tle cienistego muślinu są nowością osobliwszą. 
Na tle z białego jedwabiu gra barw uwydatnia 
się bardzo lekko.

Głównem znamieniem sezonu są szerokie 
obramowania aksamitne dolnego brzegu sukni. 
Inkrustacye i koronki barw ą swą tworzą harm o­
nię z głównem tłem toalety Obramowania fu­
trzane mają być nałożone na aksamit. r f U l

Utrzymuje się przesąd, że pawie pióra przy­
noszą nieszczęście. Obecnie to uprzedzenie ustę­
puje. Są więc w użyciu te pióra nietylko jako 
wzory koronkowe, ale pióra prawdziwe zdobią 
kapelusze i fryzury balowe. Białe pióra pawie 
są najbardziej poszukiwane. Bardzo modnymi 
stały się teraz kapeiusze m ałe; unikać należy 
przeładowania w ozdobach, przyczem kapelusz 
kształtem i barwą musi ściśle harmonizować 
z całością toalety. W. Kor.

Huk o t o M O m u .
* Z Filharm onii lw ow skiej. Koncert naj­

bliższy w Filharmonii odbędzie się 22 bm. Słynny 
skrzypek, od dawna we Lwowie niesłyszany, Cezary 
Thomson zachwyci wspaniała grą swoją wszystkich 
melomanów. Przed sześciu laty urządziło dia znako­
mitego artysty koncert we Lwowie nasze gal. Tow. 
muzyczne. Thomson miał wówczas niesłychane po­
wodzenie.

* Ks. P cro si wybiera się tymi dniami do Am­
sterdamu, gdzie będzie dyrygował swem oratoryum 
„Sąd ostateczny
Repertuar lwowskiego teatru miejskiego.

W  niedzielę popoł „Betleeru polskie" Rydla 
wieczór — początek w yjątkow o o godz. 7-mej „N ora“ 
Ibsena.. O statn i występ W. Siemaszkowęj.

W  poniedziałek „Królowa Cyganów11 Dellingera.
We w torek po raz pierwszy .,Pozłacana głowa ' 1 

komedya w 3 aktach, Tadeusza Konczyńskiego.
W e środę „Królowe cyganów" Dellingera.
We czw artek ..Pozłacena głow a" Tad. Kon­

czyńskiego.
Repertuar teatru Krakowskiego

W  niedzielę „Cyrano de Bergera*11 R ostanda.

Wystawa dzieł T. Blotirckiego
w bali lwowskiego Muzeum przemysłowego.

Od chwili otwarcia tej zajmującej wystawy, by­
wając jej częstym gości- m, przyszedłem do przeko­
nania, że wybitny talent Błotnickiego jest równo­
miernym i że chociaż na pozór szerokiem rozlewa 
się łożyskiem, jest talentem spokojnym. Używam 
tego terminu „szerokie łożysko*, bo różnorodność 
tematu prac jego, rozrzucona w ciągu ćwierć wieko­
wej działalności artystycznej, której ślad zaledwie 
widzimy częścią w oryginałach gipsowych a częścią 
w odbitkach fotograficznych, daje dowód obszer­
nej skali talentu tego artysty. Jakim jest pro­
ces tworzenia i z jakiemi łamie się on trudno­
ściami przy wykonywaniu, jest to rzecz zgoła inna. 
Te prace jego, w liczbie 20 na wystawie zebrane, i 
dv*a pełne albumy robią na nas wrażenie spokoju 
i poniekąd jednolitości. Pozory jednak mylą i potrze­
ba nam przyjrzeć się bliżej i zastanowić nad ducho­
wym trudem, z jakim łamie się artysta-wystawca.

Początkowe prace (w albumie zawarte): „Sam- 
son“ , „Świtezianka", „Pius 1X“ (zdobiący naszą 
katedrę św. Jura we Lwowie), to prace o podładzie 
iście akademickim, wykonane między 1878 a 1881 r. 
Dwie prace następne: „Ecce Homo** i „Ofelia“, t.o 
pobyt jego we Włoszech. Następuje szereg głów, 
medalionów i biustów, jak Kossak, Buszczyński, Lo- 
yoia, Kolberg — to wpływ Guyskiego, mistrza w 
głowach, którego Błotuieki jest uczniem; wkońcu 
indywidualnie, sam się z pod wpływów wyzwalając, 
staje przed mmi jako dojrzał/ artysta z kompozycją, 
z trzech części złożoną, pt. „Walka (Rzeczywistość), 
Rezygnacya (Troska), Tryumfator1*. Pierwsza przed­
stawia młodzieńczą, uskrzydloną postać, rwącą się w 
nadziemskie sfery. Skrzydła jego całą siłą do ziemi 
przygniata naga, okropna „Rzeczywistość11. Młodość 
nie poddaje się, pasuje się i walczy. Następny utwór 
przedstawia pełny bolu i rezygnacji stan duszy, w 
nierównej walce znękanej, na której skrzydłach 
usiadła „Troska* codziennego, zszarzałego życia. 
Trzeci utwór, to Szatan-Tryumfator", odwieczny wróg 
pokoju i wzniosłych dążeń, mówiący słowami Kra­
sińskiego: „Mój duch świat stworzył — i ja ziemi 
panem-.

Ostatnia tedy doba rozwoju talentu artysty 
tego, jest współczesną literaturze obecnej: podmioto­
wość zawłada nad przedmiotowością; artysta skłania 
się ku symbolice. Z całej tej trylogii — jeśli tak 
nazwać można te trzy kompozycje — najwięcej praw 
do nazwy dzieła skończonego posiada „Troska" 
która nsiadła na pełnych rezygnacji, ku dołowi o- 
puszczonych skrzydłach Przepyszua głowa, wyraża­
jąca ból niewolnika, a jednak pełna spokoju, jest w 
nastroju rozlewnie muzyczną, ma w sobie coś z 
minorowych tonów liryki, pewną niemoc duchową, 
spowodowaną ciężarem, jaki na skrzydłach tej duszy 
osiedł. I technika tu już inna i* tak odmienna od 
głów np. Buszczyńskiego albo Kolberga. Te 9ame 
zmiany w technice widzimy w biustach Paderew­
skiego i pani Skłodowskiej.

We wszystkich pracach Błotnickiego przebija 
się spokój — jak wyżej powiedziałem — i dodam 
ponadto — pogłębienie. To znaczy: artysta, który 
przez długi szereg lat jedną i tę samą gałąź sztuki 
uprawia, dochodzi z czasem do bajecznej wprawy, 
w pracownianym jęzvku „macha" zwanej; z pomocą 
pewnych ułatwień, formę naturalną przerabia na 
swą modłę, czyli inaczej talent jego zdobywa sobie 
najtańszy produkt, t. j. zmanierowaną rutynę. Otóż 
nie ma nic zgoła tego w pracach Błotnickiego; on 
stara się być jako portrecista po za indywidualno­
ścią osoby portretowanej, wysuwając na sam przód 
podobieństwo duchowe, typ i charakter portretowa­
nego i to w tej dyskretnej mierze, że nigdzie nie 
przesadza, nigdy nie szarżuje. To też w Buszczyń- 
skirn widzimy dzielnego „obrońcę spotwarzonego na- 
rodu“, w Loyoli energicznego założyciela zakonu, a 
w Kolbergu zbieracza naszych pieśni i nie pomyli­
my się, że to oni, nie patrząc nawet w katalog.

Nastrój, jaki wieje z prac Błotnickiego, wysta­
wionych w Muzeum, jest minorowy, bije z nich 
jakiś smętek.

Oprócz kompozycyj symbolicznych, o których 
wyżej mówiłem, jest jeszcze figura, wyrażająca 
^Smutek**. Siedzi, o głaz głowę oparłszy, z rękami 
na kolanie splecionerai. W sylwecie prosta a rzewna, 
wyborny pomysł na pomnik cmentarny.

Także i Mickiewicz, ten kolosalny biust, model 
z pomnika tarnowskiego, ma w wyrazie całej twarzy 
jakby zapowiedź bolesnego o sobie wypowiedzenia: 
„Bolały się łzy me czyste, rzęsiste, na mój wiek 
męski, wiek klęski".

Prof. Karol Wróblewski w svvem dziele „Za­
sady piękna w sztuce* powiada na str. 276 i 277: 
„Niezwykłej miary arty-ti jest Guyskiego uczeń, 
Tadeusz Błotnieki, twórca wielu medalionów, posą­
gów i pomników. Muzeum narodowe posiada wspa­
niały biust Stefaua Buszczyńskiego, kilka miast pro- 
wincyonalnych zawdzięcza Błotnicsieinu prawdziwie 
artystyczne pomniki. Trzeba zwiedzić jego pracownię, 
by zrozumieć wielkie myśli łopoczące się po arty­
stycznej duszy Błotnickiego. Czegoby ten artysta nie 
dokazał, gdyby nie owa przysłowiowa „nędza gali­
cyjska**, co tyle już olbrzymich talentów zabiła nie­
mal w zarodzie**.

Otóż ta „nędza galicyjska**, o której wspomina 
prof. Wróblewski, odrywa artystę od prac twórczych 
i każe mu często ubiegać się o pomnikowe zamó­
wienia dla naszych miast pomniejszych. I tak dłuta 
Błotnickiego są pomniki : Mickiewicza w Stanisła­
wowie i taki sam w Wieliczce, Kościuszki w Jaśle 
i Mickiewicza w Tarnowie. Modele tych pomników 
widzimy na wystawie zbiór nvej a w ustawionym na 
Siole albumie znajdujemy ich przegląd w fotogra­
ficznych odbitkach.

Nowy otwiera się przed nami horyzont. Pomnik 
jest to połączenie rzeźby z architekturą; tu już nie 
tylko rzeźbiarz-poeta ale i rz'*ibiarz-architekt wystę­
puje. Każdy z tych pomników obok podniosłej my­
śli przewodniej odznacza się bardzo pięknemi linia­
mi, jest architektonicznie wysubtelizowany, opracowa­
ny w stosunkach i proporcyacn.

Mickiewicz w Stanisławowie prawą rękę na 
serce kładzie i mówi „Ja kocham cały naród1*. Ko­
ściuszko w Jaśle „... z oczyma podniesionemi w nie­
bo, miecz oburącz trzyma*. Oba te modele, jak i 
kolosalnych rozmiarów biust tarnowskiego Mickiewi­
cza, są darem artysty dla Muzeum przemysłowego 
miejskiego we Lwowie. Oprócz tych przeszły na 
własność tego muzeum dzięki ofiarności Błotnickiego, 
biusty Buszczyńskiego, Paderewskiego i Ignacego 
Loyoli

Już miałem się ku wyjściu z wystawy, gdy 
wszedł do hali mężczyzna w średnim wieku, o po- 
srenrzonej głowie. Poznałem Błotnickiego. Po prze­
łamaniu pierwszych lodów zapytał mnie, czy zwró­
ciłem uwagę na list „Koła literacko-artystycznego** 
w Krakowie, leżący pod fotografią biustu Bałuckie­
go, list w którym „Koło** „przechodzi do porządku 
dziennego" nad prośbą Błotnickiego o użyczenie 
biustu Bałnckiego celem umieszczenia go na wysta­
wie. List ten zauważyłem, domyślając się zaś, że ta 
„kategoryczna1* odpowiedź „koła* kryje w sobie ja ­
kąś tajemnicę, poprosiłem Błotnickiego o wyjaśni- nie 
sprawy. Udzielił mi go z całą gotowością.

— Rzecz się ma tak — mówił; — członkowie 
„Koła" pp. Hubaezek i Flechner zawiązali spółkę, 
celem uczczenia Bałuckiego pomnikiem...

— Czy to spółka architektów lub budowni­
czych ?

— Bynajmniej. P. Hubaezek jest byłym adwo­
katem, zas p. Hugo Flechner manipulacyjnym urzę­
dnikiem kolei.

— Jakto i ci panowie?,..
— Tak jest! Ci panowie, zajmujący się w Kole 

urządzaniem tygodniowych kolacyjek a w razie po­
trzeby i uczt, znaleźli w tem samem Kole aprobatę 
na zbieranie składek na pomnik dla Bałuckiego 
i kierowania nawą jego.

— Ponadto, że wysokość składek, jakie spo­
łeczeństwo na ten cel złożyło, osłoniona jest taje­
mnicą, ponadto, proszę pana, pp. Hubaezek i Fle­
chner postanowili wykonać ten biust w galwanopla- 
styce, bez względu na to, że ja jako autor i kiero­
wnik artystyczny, biorący przed społeczeństwem od­
powiedzialność, powinienem mieć głos decydujący 
w wyborze materyału, a nawet i fabryki

— A jak się pan zapatruje na galwanopla- 
stykę ? — zapytałem

— Galwanoplastyka w zastosowaniu do po­
mników, stawianych pod gołem uiebem, jest zgoła 
jeszcze niedoświadczonym raateryałem i żadna fa­
bryka rękojmii trwałości tego fabrykatu dać nie 
może. Co innego bronz, od dziesiątek wieków, ba ! 
z czasów Egiptu wyeksperymentowany, szlachetny 
i tak wielce artystyczny materyał! Galwanoplastyka 
w naszym klimacie, pod wpływem zmian atmosfe­
rycznych pocznie się utleniać, ospowacieć i po pe­
wnym czasie szpetne przedstawić może widowisko. 
Z placu publicznego rzecz taką usuną, a miast po­
tępienia trwonicieli publicznego grosza, ja  jako 
podpisany, autor pomnika, stanę pod pręgierzem 
opinii publicznej .

— Więc jak pan myślisz postąpić ?
— Już postąpiłem. Biustu nie dałem, rzecz 

oparła się o sąd, przed którym Koło zobowiązało się 
objąć ster postawienia pomnika Bałuckiemu, mianu­
jąc mnie zarazem członkiem komitetu budowy tego 
pomnika z głosem doradczym.

—  A jednak Koło nie przychyliło się do pań­
skiego życzenia, wystawienia biustu Bałnckiego we 
Lwowie.

— Niestety! i to runie boli, iż w podziękę,
że zdarłem maskę z dwóch ludzi, którzy społeczeń­
stwu za własny grosz jego chcieli dać surrogat 
miast bronzu, Koło, to Koło artystyczno-literackie, 
powołane do ochrony i popierania spraw artystycz­
nych, tak nieprzyjaźnie obeszło się ze mną.

Z kolei zwrócił p. Błotnieki uwagę moją na 
„kilimki czernichowskie", te prawdziwe polskie tKa- 
niny, w których tkwi zdobniczy pierwiastek swoj­
szczyzny. Wyrabiane przez panią S i k o r s k ą  w 
Czernichowie zasługują istotnie na wyszczególnienie, 
nie tylko ze względu na wysoką oryginalność mo­
tywu, układ artystyczny i trwałość, ale zarazem 
bajecznie nizką cenę.

Podziękowałem p. Błotuickiemu za miłą chwilę 
z nim spędzouą i pożegnałem go, unosząc najmilsze 
wrażenie z pobytn na wystawie. * (Zette).

Z K R A K O W A
(Telefonem i pocztą.)

— Jutro odbędzie się w gmaohu uniwersy­
tetu zgromadzenie młodzieży akademickiej, celem o- 
inówienia znanego wystąpienia przeoiw prof. Zdzie- 
chowskietnu.

— W niedzielę d. 19 b. m. zamierzone jest 
zgromadzenie włościan w ujeżdżalni przy ul. Raj­
skiej, urządzone przez ludowców, dla omówienia 
zajść w Królestwie polskiem.

— Pozprawa przeciw starszemu komisarzo­
wi policyi Balickiemu odoędzie się jeszcze podczas 
obecnej kadencji sędziów przysięgłych.

— Wczoraj po południu zakończył się proces 
karny przeciw leśnemu Walentemu Ziębie, oskarżo­
nemu o zamordowanie kłusownika Sarny. Ława 
przysięgłych wydała werdykt, którego mocą 9 gło­
sami zaprzeczyła pytanie eo do zbrodni morderstwa, 
natomiast tą samą liczbą głosów potwierdziła pyta­
nie na temat zabójstwa. Na podstawie tego wer­
dyktu trybunał skazał Ziębę na 3 lata ciężkiego 
więzienia.

Telegramy I telefonematy.
Rada państwa
Posi irizunie jiiątKOwe.

W i-deń  11 lutego. W oiągu dalszym 
wczorajszego posiedzenia izby posłów, w dysku­
s j i  szczegółowej, po mowie JE. hr. Dzieduszy- 
ckiego (którą podajemy na pierwszej stronie) 
mówił jeszcze p. Choć i na tern dyskusyę bu­
dżetową przerwano.

Następnie pp. Slojan, ks. Płistor i tow. u- 
ezynili n a g ł y  w n i o s e k  w sprawie u- 
r e g u l o w a n i a  k o ó g ,r u v k a t o l i -  
c k i e g o  d u c h o w i e ń s t w a ,  pełniącego 
obowiązki duszpasterskie. P- Stojan uzasadniając 
nagłość wniosku, zaznaczył, że wniosek podpi­
sało 227 posłów z różnych stronnictw. Mówca 
dziękuje tym posłom imieniem duchowieństwa za 
życzliwe stanowisko. Nagły wniosek ma na cel
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zwrócić uwagę rządu na uregulowanie kongruy, 
aby jak  najspieszniej pizedłożony został projekt 
ustawy w tej sprawie. Ostatnie uregulowanie 
kougruy już dskvno nie odpowiada obecnym 
stosunkom. Mówca występuje przeciw twierdze­
niu, jakoby wyższe duchowieństwo nic nie robiło 
dla niższego kleru. Jeżeli się podnosi zarzut, że 
Kościół katolicki jest bogatym, to mówca musi 
odpowiedzieć, że duchowieństwo nie żąda nicze­
go od państwa, jak  tylko, ażeby mu to zwróciło, 
co niegdyś zabrało. Przez robotę kleru państwo 
corocznie oszczędza wiele milionów. W końcu 
mówca prosił izbę o przyjęcie nagłości jego 
wniosku. Po przemowie socyal. demoK*aty Ha- 
nicha przeciw wnioskowi n a g ł o ś ć  j e g o  
p r z y j ę t o .

W dyskusyi nad meritum wniosku p. Ro­
mańczuk zwrócił uwagę na położenie gr. kat. 
duchowieństwa i domagał się, ażeby coś zrobio­
no dla wdów i sierót pu tych księżach.

Wniosek p r z e k a z a n o  k o m i s y i  
b u d ż e t o w e j .

Następne posiedzenie we wtorek.
Wiedeń 11 lutego. Wszystkie dzienniki zaj­

mują się wczorajszą mową hr. Dzieduszyckiego 
i przyznają, że Hrezes Koła polskiego mówił 
tak jak  powinien przemawiać prawdziwy mąż 
stanu. Nawet ustęp poświęcony rozruchom socya- 
listycznym i zajściom w Królestwie polskiem 
znalazł uznanie niemal w całej prasie wiedeńskiej.

Izba panów.
Wiedeń 11 lutego. W ciągu dalszym wczo­

rajszego posiedzenia izby panów uchwalono 
p r z e d ł o ż e n i e  z a p o m o g o w e  i wzię­
to pod obrady sprawę zmiany u s t a w y  o 
s p o c z y n k u  n i e d z i e l n y m ,  mianowi­
cie, że w miejscowościach, liczących mniej, an i­
żeli 5 tysięcy mieszkańców, w niedzielę dozwo­
lony być ma sześciogodzinny czas pracy w ku- 
piectwie. Przyjęto też zmianę co do zastąpienia 
spoczynku niedzielnego dla robotników piekar­
skich, mianowicie wykluczającą tę sprawę z pro­
jektu ustawy. Uchwały powyższe powzięto we 
wszystkich trzech czytaniach.

Po posiedzeniu jawnem nastąpiło tajne.
Następne posiedzenie dzisiaj.
Wiedeń 11 lutego. Izba panów zebrała 

się dziś w południe. Po przyjęciu kilku drobnych 
ustaw, uchwalonych przez izbę posłów, w spra­
wie pożyczek miejskich i krajowych, przewodni­
czący oznajmia, że izba przystępuje do dyskusyi 
nad referatem komisyi regulaminowej co do 
zm.any regilauilnu izby posłów.

W tej chwili z galeryi odzywa się głos po­
sła socyalistycznego Riegera : „Pre testujemy prze­
ciw temu mięszaniu się izby panów do izby po­
selskiej i ukróceniu praw reprezentacyi lu­
dowej14.

Wicepr. Auersperg wzywa Riegera, aby 
opuścił galeryę.

Rieger: Ja nie zakłócam spokoju: Jestem 
wolnym reprezentantem i wnoszę tu protest.

Powstaje wrzawa, z sali wołają członkowie 
izby do galeryi: „Proszę wyjść!"

Przewodniczący przerywa posiedzenie i za­
rządza wydalenie Riegera, poczem posiedzenie 
znowu otwiera Po kilku minutach znowu zjawia 
się p. Rieger na galeryi.

Hr. Schdnborn podniósł, że izba panów ma 
nitzaprzeczont prawo i obowiązek przywrócić 
konstytucyjnym prawom parlamentu powagę.

Hr. Franciszek Thun imieniem prawicy i 
bar. Chlumecky w imieniu lewicy' zgadzają się 
na projekt ustawy, który w pierwszej linii p ro ­
wadzi do uzdiowienia parlamentu. Co się tyczy 
formalnego uprawnienia izby panów do takiego 
krokij, szkoda by było tracić choćby jedno sło­
wo w tej sprawie. I  w merytorycznym kierunku 
w najdalszych kołach zostanie uznany fakt, że 
posaieważ ustawodawstwo przez szereg la t było 
powstrzymane a zasada większości upadła, jes t 
obowiązkiem i prawem izby panów całą siłą 
dążyć do poprawy stosunków.

Po końcowych wywodach ref. Lam m ascha 
przystąpiono do dyskusyi szczegółowej i w e 
w s z y s t k i c h  c z y t a n i a c h  p r a w i e  
j e d n o g ł o ś n i e  u c h w a l o n o  rzeczony 
p r o j e k t  u s t a w y  o z m i a n i e  r e g u ­
l a m i n u  i z b y  p o s ł ó w  z małe mi zmia 
na mi stylistycznemi.

Komi8ye.
Wiedeń 11 lutego. Kom isya ekonomiczna 

izby posłów odbyła wczoraj posiedzenie, na któ- 
rein wybrała subkomitel z siedmiu do sprawy 
u s t a w y  e m i g r a c y j n e j .  W skład tego 
komitetu weszli posłowie: M e r u n o w i c z ,  
Ploi, Tambosi, Licht, Sileny, Scheicher i Vu- 
kowicz.Na wniosea posła Kolischera polecono sub- 
komitetowi zwołanie ankiety. Poseł Lichi doma­
gał się, ażeby raz wzięto pod obrady ustawę 
o popieraniu przemysłu.

Przesilenie na Węgrzech
B udapeszt 11 lutego. Przesilenie zdaje się 

być na drodze do pomyślnego rozwikłania. K o- 
s z u t  konferował z br Banffym, hr. Zichym i 
przewódcami partyi niezawisłości a dziś odjechał 
do Wiednia, gdzie jutro p r z y j ę t y  b ę d z i e  
p r z e z  c e s a r z a  na prywatnej audyeucyi.

Andrassy również udaje się do Wiednia.

wielki strajk górników
Essen 11 lutego. W 18 rewirach dortmundz- 

kiego wyższego urzędu górniczego i w kopalni 
„Rheinpreussen". na ogólną liczbę 245.480 zje­
chało wczoraj do roboty 75.663 górników. Bra 
kowało zatem 169.823, w obec 193.876 dnia po 
przedniego. ■"

Bochum 11 lutego. W rewirze bochum- 
skim odbyły się uczne zgromadzenia górników, 
wszystkie się oświadczyły za powrotem do 
pracy.

Parlament francuski.
Paryż 11 lutego. Na wczorajszem posie- 

zeniu izby deputowanych, w dyskusyi nad wnie-
d

sionem przez rząd przedłożeniem o r o z d z i a ­
l e  K o ś c i o ł a  o d  p a ń s t w a ,  wywodził 
poseł Morlot: Projekt ustawy o rozdziale Kościo­
ła od państwa bynajmniej nie jest wystarczają­
cą odpowiedzią na prowokacyjną politykę Wa y- 
kanu. Skoro rząd objawia niezłomne postanowie­
nie przeprowadzenia rozdziału, zyskuje sobie 
usilnie poparcie większości republikanów w izbie 
i w całym kraju.

Deput Gauthier de Clagny (nacyonalista) 
wyraża przeświadczenie, że rządowy projekt li­
sta wy jest tylko wybiegiem i nie będzie zała­
twiony w obecnym okresie ustawodawczym. By­
łoby o wiele lepiej wziąć Jierwej po i obrady 
ustawę o ubezpieczeniu robotników na starość. 
(Oklaski na prawicy i w centrum, wrzawa na 
lewicy).

Deput. Gayrauel (z prawicy) sądzi, że by­
łoby rozumną rzeczą dokonać dzieła pokoju, 
przez nawiązanie napowrót stosunków z Waty­
kanem i przywrócenie kondordatu (Protesty na 
lewicy). Mówca oświadcza jednak, że będzie gło 
sował za projeŁtern ustawy, jeżeli będzie po rę­
czona zupełna swoboda wyznań.

Minister wyznań, Bienvenue Martin, 
odpowiadając poprzednim mowcom, zaznaczył, 
że opróżnione dyecez/e pozostaną i nadal nie- 
obsadzone, rząd nie uważa jednak dyecezyi w 
Dijon za opróżnioną (Oklaski na lewicy). Jedy- 
nem wyjściem z tych anormalnych stosunków 
jest rozdział Kościoła od państwa. Możliwie naj­
szybciej — powiada minister — poddamy do 
tyczący projekt ustawy pod głosowanie. Nie 
chcemy nikogo wprowadzać w błąd. Fotem do­
piero przyjdzie pod głosowanie projekt ustawy o 
ubezpieczeniu robotników na starość.

Po dalszej rozprawie zażądał prezydent 
ministrów Rouvier pierwszeństwa dla porządku 
dziennego Sarriena, który op iew ał: „Izba stwier ■ 
dza, że stanowisko W atykanu czyni rozdział K o­
ścioła od państwa nieuniknionym, a licząc na to, 
że rząd weźmie tę sprawę pod obrady w izbie 
bezpośrednio po dyskusyi nad budżetem i usta­
wą w ojskow ą, przechodzi do porządku dzien­
nego14.

Izba odrzuciła 3-52 głosami przeciw 197 
żądanie pierwszeństwa dla porządku dziennego, 
domagającego się wzięcia pod obrady najpierw 
sprawy o ubezpieczenie robotników na starość.

Następnie 343 głosami przeciw 189 p r z y ­
j ę ł a  i z b a  pierwszą część porządku dzienne­
go Sarriena o k o n i e c z n o ś c i  r o z d z i a ­
ł u  K o ś c i o ł a  o d  p a ń s t w a ,  379 gło­
sami przeciw 115 drugą część o terminie obrad 
nad tą sprawą, wreszcie uchwaliła 386 głosami 
przeciw 111 cały porządek dzienny Sarriena.

Z Macedonii.
Konsta <tynop‘>l 11 lutego. Wczoraj podpi­

sano w Skoplii kontrakty nowych oficerów austro 
węgierskiej żandarmeryi.

Londyn 11 lutego. Daily M ail przynosi 
wiadomość, w którą uwierzyć trudno. Mianowicie 
donosi, że w Petersburgu polieya otoczyła dom 
Wittego i dokonała szczegółowej rewizyi w całem 
mieszkaniu. W itte ma być podejrzany, iż należał 
do spisku, mającego zmusić cara do nadania 
konstytucyi.

Rzym 11 lutego. Wszystkie dzienniki w 
entuzyastyczny sposób omawiają inieyatywę kró­
la, aby założono w myśl projektu amerykanina 
Dawida Lubina międzynarodową instytucyę dla 
popierania rolnictw a.

Waszyngton 11 lutego. Dotychczasowy am ­
basador amerykański w Petersburgu Mac Cornick 
przeniesiony zostanie do Paryża. W jego miejsce 
będzie mianowany dotychczasowy am basador ame­
rykański w Rzymie Meyer.

B ru k se la  11 lutego. Dzienniki donoszą, że 
ks. W i k t o r  N a p o l e o n  z r z e k ł  s i ę  s w y c h  
p r e t e n s y j  d o  t r o n u  f r a n c u s k i e g o  celem 
uzyskania pozwolenia na ś l u b  z k s i ę ż n i c z k ą  
K l e m e n t y n ą  belgijską.

Z Królestwa Polskiego
Słowo polskie publikuje dziś drugą odezwę 

centralnego komitetu „Ligi narodoweju Streszcza 
się ona w potępieniu socyalistów za to, że sta­
nęli oni w poprzek „organizacyiu wszechpolskiej. 
„Nawołujemy was — pisze odezwa — do walki 
z adm inistracyą rosyjską ze zdezorganizowanym 
rządem rosyjskim, do walki o prawo, o naszą 
odrębność narodową i polityczną, prowadzonej 
tak, żeby gotowa do okrucieństw arm ia stała 
bezczynna. 1 w tej walce zaczynamy odnosić 
zwycięstwa Jeżeli i tu czasem krew się polała, 
była to krew dobroczynna, bo lud wiedział, za 
co ją  przelał.14 Tymczasem „przychodzą do was 
ludzie, nawołując was do obniżających kulturę 
polityczną ludu, bezcelowych rozruchów, ażeby 
zrobić z was żer dla moskiewskich arm at i ka­
rabinów, ażeby dla Polski otworzyć nowy okres 
przygnębienia i upadku ducha44.

(Telegr. Gaz. Nar.)
Warszawa 11 lutego. Dzienniki podają listę 

osób zabitych od 27—30 stycznia na ulicach 
Warszawy. Lista obejmuje 62 nazwisk, w tem 
najwięcej nazwisk robotników i dużo kobiet. 
Druga lista zawiera nazwiska 29 osób zmarłych 
wskutek ran, otrzymanych podczas rozruchów.

Warszawa 11 lutego. Tutejsi zeeerzy po 
większej części znowu strajkują. Strajk piekarzy 
trwa dalej. Obawiają się także strajku rzeźni- 
ków. Z tego powodu ludność zaopatruje się w 
żywność.

Z okazyi dzisiejszej wypłaty w fabrykach 
obawiają się rozruchów.

Tutejsze wielkie fabryki skór porozumiały 
się z robotnikami i w poniedziałek rozpocznie 
się w nich praca. Przyznano im 9-godzinny czas 
pracy i podwyższenie płai o 10—15 kop. dzien­
nie jakoteż płacę minimalną 75 kop. dziennie.

Warszawa 11 lutego. K ilka fabryk, w któ­
rych zaczęto znowu pracować, zmusili robotnicy 
strajkujący do ponownego wstrzymania pracy.

Warszawa 11 lutego. Dnieumik Warszaw­
ski donosi: W W arszawie liczba robotników,
którzy przystąpili do pracy, powiększyła się zna­
cznie. W pow. warszawskim w gazowni i w 
składzie nafty pod firmą „Nafta44 we wsi Czyste 
prawie wszyscy robotnicy wrócili już do pracy 
Toż samo robotnicy fabryk w oddziale straży 
ziemskiej zarzeckim i mokotowskim, z wyjąt­
kiem fabryki Sawickiego i Scholtza, gdzie pod­
czas strajku popsuto kotły. W niektórych miej­
scowościach pow. warszawskiego aresztowano 
agitatorów, którzy podburzali do strajku i roz­
rzucali proklamaeye.

Warszawa 1J lutego. W faoryce żyrardow­
skiej roboty jeszcze nie rozpoczęto, ale robotnicy 
zachowują się spokojnie; oświadczyli jedynie, 
że żądają podwyższenia płacy.

W innych powiatach gub. warszawskiej 
zdarzały się tylko odosobnione epizody rozruchów, 
które uie miały poważnych następstw.

W gub. kieleckiej robotnicy fabryki żelaza 
w Suchedniowie rozpoczęli już pracę. Toż samo 
w Ostrowcu gub. radomskiej.

W  Łodzi niektóre fabryki rozpoczęły piacę.
W kopalniach węgla zagłębia dąbrowskiego 

robót jeszcze nie zaczęto.
W gub. luD elsk ioj, sied leck iej i płockiej 

s t r a j k  u s t a ł .
Warszawa 11 lutego. Gazeta kaliska do­

nosi, że praoa w fabrykach kaliskich rozpo­
częła się w sobotę d. 4 bm. W dniu tym czynne 
były wszystkie drukarnie, oiaz kilka pomniej 
szych zakładów przemysłowych. OJ poniedziałku 
zaś są w ruchu wszystkie fabryki kaliskie z wy­
jątkiem fabryki pończoszniczej Holza.

Warszawa 11 lutego. Dyrektor gimnazyum 
męskiego w Łodzi Bogolepow otrzymał od kura­
tora okręgu naukowego odezwę, zawiadamiającą, 
że przerwana w gimnazyum tem nauka rozpoczę­
ta na nowo być może dopiero po uzyskaniu spe- 
cyalnego zezwolenia.

Sosnowiec 11 lutego. Wczoraj rozlepiono 
tu plakaty z obwieszczeniem, że konferericye za­
stępców warsztatów i fabryk mogą być podjęte 
dopiero po przywróceniu porządku. Zastępcy ci 
proponują, by praca była napowrót rozpoczętą i 
aby wybrano delegatów dla rokowań.

Sosnowiec 11 lutego. S tiajk  trw a dalej. 
Przy wczorajszem starciu między wojskiem a 
strajkującymi w hucie Katarzyny padło od strza­
łów 27 robotnikow i jeden przechodzący przy­
padkiem tamtędy uczeń ; 5 robotników zmarło w 
szpitalu wskutek ran otrzymanych, 36 było ciężko 
rannych. Liczba lekko rannycn me jest znana

Z Rony!*
Petersburg 11 lutego. Śledztwo w sprawie 

zajść z d. 22 stycznia powierzono, jak słychać, 
hrabiemu Pahlen.

Petersburg 11 lutego. W pobliżu fabryki 
putyłowskiej strajk się rozszerza. W 15 war 
statach, zatrudniających 17000 robotnikow, pracę 
wstrzymano; tylko w dwóch warstatach pracują. 
Po mieście krążą niepokojące pogłoski, ale w 
rzeczywistości spokoju nigdzie nie zakłocono.

Petersbnrg 11 lutego. Zjednoczenie prze­
mysłowców żelaza w Rosyi wystosowało do pre­
zydenta komitetu ministrów Wittego memoryał 
o kwestyi robotniczej w Rosyi, w którym na 
końcu powiedzianu i

„Usposobienie mas ludowych w Rosyi jest 
groźnem ostrzeżeniem, że środki represyjne nie 
zdołają powstrzymać głęboko zakorzenionego ru ­
chu ludowego, który się codziennie na nowo 
objawia. Normalne stosunm między robotnikami 
a przemysłowcam, jakoteż polepszenie sytuacyi 
robotników mogą nastąpić tylko pod następują 
cymi w arunkam i: 1) Utworzenie systemu rządów 
opartego na prawie. Istniejące bowiem ustawo­
dawstwo i dotychczasowy sposób wydawania u- 
staw nie odpowiada potrzebom ludności, a 
zu łasicza potrzebom przemysłu rosyjskiego. U- 
dział przedstawicieli wszystkich klas, zarówno 
przemysłowców, jak i robotników, w ustawodaw­
stwie, jest rzeczą nieouzowną.

2. Równość wszystkich w obliczu prawa.
3. Ustawowe poręczenie nienaruszalności 

mieszkania i nietykalności osobi +tej.
4. Prawo robotników do zgromadzania się 

oraz prawo do zaprzestania pracy, zarówno 
przysługujące poszczególnym osoDom, jak  całym 
grupom. Te same prawa mają otrzymać także 
przedsiębiorcy.

5 Ustawowa ochrona robotników przed a 
takami strajkujących, jeżeli robotnik nie zgadza 
się na proklamowany strajk i nie chce się do 
niego przyłączyć, albowiem prawo organizowania 
strajku nie pociąga za sobą obowiązku brauia w 
nim udziału.

Wolność słowa i prasy.
7. Powszechna obowiązkowa nauka w szko 

łach z rozszerzeniem programu dla szkół e le ­
mentarnych. Uproszczenie Formalności przy z a ­
kładaniu szkół, bibliotek, czytelń i towarzystw 
naukowych.

Moskwa 11 lutego. Wczoraj zebrała się 
szlachta gubernialna celem wyboru nowego m ar­
szałka swego. Książę Trubecki odmówił staaow- 
czo przyjęcia wyboru ponownego. Oświadczył 
przylem, że zawsze starał się o zgodę szlachty 
moskiewskiej ze szlachtą całej Rosyi To mu się 
też udało. W ostatniej jednak dyskusyi adreso­
wej nastąpił rozłam.

W tej ważnej kwestyi szlachta nie pytała 
się marszałka o jego zdanie. Z tego widzi on że 
nie może już ODecnie przeprowaazić owego zje­
dnoczenia szlachty, owej zgodności,% o której 
myślał.

Także inni członkowie szlachty, których 
proponowano potem na prezydentów, odmówili 
za przykładem ks Trubeekiego.

Ponieważ ks. Trubecki nie dał się nakłonić 
do zmiany stanowiska, pozostanie on nadal w 
urzędzie aż do dokonania ostate znego wyboru 
nowego prezydenta.

Moskwa 11 lutego. Na konferencyi lekarzy

z gubernii moskiewskiej uchw abno następującą 
rezolucyę:

„Przyłączamy się w zupełności do żądań, 
ogłoszonych dnia 21 stycznia przez petersburskich 
robotników. Wyrażamy nasze najgłębsze współ­
czucie dla tych, którzy swą krwią zrosili ulice 
Petersburga i jesteśmy oburzeni postępowaniem 
biurokracyi, która gwałtem zdusić chce wszystkie 
próby społeczeństwa dojścia do politycznej swo­
body. My nie możemy pozostawić ludności Mo­
skwy bez naszej pomocy, dlatego nie zanie­
chaliśmy wykonywania naszej praktyki.

Ale uważamy za swój obowiązek przyłą­
czyć się do liberalnego ruchu i walczyć razem z 
innymi z wszdflrich naszych sił o polityczną wol­
ność. Subskrypcye ziemsiwa dla armii i floty i 
pomoc lekarska dla obu przyczyniają się nie­
stety do wzmocnienia aspiracyj wojennych.

Czynią one zrujnowany już naród jeszcze 
uboższym i odwlekają zaspokojenie jego najpil­
niejszych potrzeb. Należy przeto zaprzestać wojny 
możliwie jak najrychlej.

Wyrażamy ż>ozenie, aby ziemstwo nie dało 
już wcale pieniędzy do dyspózyc/i na wysyłanie 
lekarstw, opatrunków itp na Daleki Wschód i 
aby to stało się fundamentem, powszechnej czyn­
nej opozycyi przeciw wojnie, która obcą jest na­
rodowi rosyjskiemu a niebezpieczną dla jego in­
teresów."

Rezolucyę tę postanowiono doręczyć zebra­
niu ziemstwa moskiewskiego

Wojna.
T tU g rtm y  ..G azety Narodowej \

Na lądzie.
Tokio 11 lutego. Biuro Reutera donos1 

Rosyanie prowadzili we środę dalej ostrzeliwanie 
centrum i skrajnego lewego skrzydła Oyumy a 
we czwanek ostrzeliwali z dział skrajne prawe 
skrzydło. Drobne oddziały rosyjskiej piechoty za- 
atakawały Japończyków we środę wieczór, zosta­
ły jednak odparte. Położenie jest niezmienione.

Władywostok.
Londyn 11 lutego. Do Daily TtUgraph do­

noszą z Sząngaju, że Japończycy zamówili w 
Anglii cztery duże okręty wojenne według wzoru 
najnowszych angielskich okrętów, oraz dział?, 
wartości 500.000 funt. st.

Gdy pogoda stanie się bardziej sprzyjająca, 
głównym celem wojennym Japończyków stanie 
się rzeczywiste oblężenie Władywostoku. Admi­
rał Kam im ura postara się, aby z chwilą, gdy 
zawre na nowo bitwa nad rzeką Sza, odciąć Ro 
syanom połączenie z Władywostokiem.

Flota bałtycka.
Port L ouis U  lutego. Okręty, które przy­

były tutaj z Nosbeh (wyspa na północny zachód 
od Madagaskaru) donoszą, że flota bailycka 
jeszcze się tam znajduje i jest nez wiadomości 
z Petersburga.

P a ry ż  11 lutego. New Jork Herald donosi, 
że wczorajsze petersburskie wiadomości, jakoby 
partya wielkich książąt oświadczyła się za za­
warciem pokoju, są zupełnie nieuzadnione.

T o  i  o w o .
Przy zgodzie.

Pani do służącej.
— Zgodziłabym cię, moja kochana, ale oba­

wiam się, gdyż masz takie złe świadectwa...
— Niech pani nie wierzy, bo to tylko złość 

ludzka. Mnie o pani dużo złego naopowiadano, a je­
dnak nie wierzyłam i przyszłam do zgudy!

Dział rolniczy.
a Akcja ratunkowa Zarządu głównego

To W. K ółek rolczycll dla ludności, dotkniętej 
klęską posuchy. Zarząd, otrzymawszy w październiku 
z. r. z namiestnictwa 20.000 kur. na podjęcie akcyi 
ratuiikuwei dla ludności dotkniętej klęską posuchy, 
dostarczył na zamówienie Kółek rolniczych pc 8 bm. 
14.500 cetn. metr. (145 wagonów) otrąb żytnich, 
pszennych i omiecicy, 650 cetn. m. (67i wagona) 
makucha rzepakowego, 300 cetn. m. (3 wagony) bu­
raków pastewnych, 24 wagonów słomy, 3 wagony 
siane, 6 wagonów owsa, 4 wagony jęczmienia, a 
wobec ogromnego braku fasoli do sadzenia wT za­
chodniej części kraju, zakupił obecnie 25.000 kg,, 
czyli 21l3 we.gona fasoli, który to znaczny zapas w 
przeciągu 5 dni został wprost rozohwytany przez 
Zarządy Kółek rolniczych. Oprócz tego brał Zarząd 
główny udział w rozdziale otrąb z magazynów woj - 
skowych, których otrzymał p-zez Towarzy two rolni­
cze w Krakowie 36 wagonów dla Kółek rolniczych 
zachodniej części kraju, a przez Townrzystwo gospo­
darskie 30 wagonów dla Kółek na wschodzie. Ogółem 
dostarczył dotąd Zarząd główny Towarzystwa Kółek 
rolniczych do miejscowości dotkniętych ki ską posu­
chy 260 wagonów pasz, zboża i ziarna do siewu 
wartości przeszło 200.000 kor. udzi-lając z otrzy­
manego zasiłku przy dostawach otrąb 10°^ opustu 
od ceny zakupna.

Pp. właściciele dóbr, mogący dostarczyć słomy 
jarej, siana łąkowego lub koniczynnego, zechcą 
ł a s k a w i e  -/.głosić oferty do Zarządu głównego Tow! 
Kółek rolniczych (ul. Kopernika 19).'

Z rynków towarowych.
B a n k  ro ln ic z y  w e Lw ow ie.

Lwów dnia U  lutego.
Dziś notujemy za 50 kilogramów iocc Lwów 

W aluta koronowa.
Pszenica goow i od 875 do 8 85, pszenica nu 

term ina 8-50 do 8-75. Zyto gotowe 6-70 do 6'80, żyto, 
na term ina 6.60 do 6-75 Owies ob-oczne gotowy 7*00 
do 7-3CI. Owies obnezny  nr term iny  6.80 do 7*25. J ę ­
czmień pastew ny 6'60 do 6-80, jęczm ień brow arniany 
7*10 do 7*50. Rzepak 10'60 do 11*00. L n ianka 0.— da 
O*—. Groch pastewny 7-25 do 7 75, groch do gotow a­
nia 8*50 do 10*50. W yka 7*50 do 9 00. Bobik 675 da 
7*29U Hreczka 7*50 do 7*75. K ukurudza nowa za 56 kilo 
8*50 do 8*75. kukurudza s ta ra  6*90 do 7*50 chmiel 
_owy za 56 kilo 200*— dc 210-—, chmiel s ta ry  — do —. 
Koniczyn? czerwona 65*— do 85*—, koniczyna biała 
50*— do 62 —, koniczyna szwedzka 05*00 do 80.UO. Ty­
motka 25*— do 30*—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 litr. nowy 
od 45*75 do 46 25 S piry tus paritas Tarnopol na te r­
m iny —*— do —*—, sp iry tus paritas  Tarnopol eks- 
kontyngentow any 33*oO Jo 34 00.

Usposobienie niezmienione, jeaynie co do pa 
stew nych artykułów  lepsze.

C e n u t  U k le m io p  t> i« w  w K ra k o w ie  z d.
10 lutego 1905 reku w »Ha\i zbożowej". — Tendencya 
niezmieniona. Dowozy1 pszenicy i żyta znaczn.

Pszenica b ia ła  od koron 9 25 do 9 45, biała trau- 
zyto — — io  —■—, czerwona i żó łta  9*35 do 9*60 
czerwona i żółta s ta ra  —*— do —*—, węg. —*— do 
—■—. ży to  kraj —*— do — , żyto dw orskie 7 30 do 
7'60, targow e 7-J5 do 7*30, trapzyto  —*— d o —*— węg. 
—*— dc —'—. Jęczm ień brow arny 8*00 do 8*40, na 
krupy  7*— do 7 45, na paszę 6*80 do 7*00, trauzyto  
—*— do —'—. Owies 7*30 do 7*65. Proso zw ykłe 7*— 
do 8*50. T atarka 8*75 do 9 50. Kukurudza nowr 7 23 do 
7.80, s ta ra  8’25 do 875. C inąuantin  nowa 8 55 do 9*— 
Cinąuantin s ta ra  O*— do 0* -. Groch W iktorya 1075 
do 1] 50, zw ykły 9*50 do 10*25, pastew ny 7*75 d . 8.50. 
fa so la  cukr. j ta ra  i5  50 d - 19*—, d ługa 13*50 do 14*50, 
k ró tka  12*50 do 13*50. perłow a 14 25 do 15*25. Bobik 
7'25 do 7-90. W yka 8.50 do 9*50. Rzepak zimowy 
11*25 do 1160, trauzy to  — *00 do —*—. Siemię lniane 
10*40 do 10 80, konopie 12 50 dc 18—. L nica —*— do 
—*—. .rtak niebieski 22*00 do 25*—, szary ‘21— do 23*— 
K oniczyna nasienna czerwona 55'— dc 70*—, nasienna 
biała 45 — do 55* nasienna szwedzka —l— do —*— 
EsDar&otta —*— do 00*—. Lucerna —■— do-—*—. Ty­
m otka 21*— do 26 -  Otręby pszenne 5*90 do 6*10, źy- 
tne 5 JO do 6*10. Mąka czerwona 6*30 do 6*."0- Ofagi 
4*70 do 4'90 Słomę, żytnia długa z opł 2 20 do 2*40. 
pszeniczna długa —*— do —*—. M ierz ..,1 żyt. z opł- 
—•— do —'—, pszeniczna —*— do —*—. Siano zw ycz' 
s ta re  z opł 4*40 do 5-00. Koniszyra pastew. 5 20 do 
5-60 Siam, nowe — — do —*—. Soczewica 18*— do 
2O.0C. Otręby rosyjskie żytnie —*— do —*—. Ceny no 
tow ane zs 50 klg.

B w d s i s e s s t  dn 11 lutego K urą w  roro-
nach i po 50 klg Notowano pszenice na kwiecił ń 1972
do 19-74, na maj 19 60 do 19*62 na paździer. 17 30 do 
17*32, żyto na kwiecień 15 38—15*40, żyto na paździer­
n ik  13*90 -13*92, owies n a  kwiecień I* *10—1412, owies 
na październik 12*22—12 24, kukurudza na maj 14 84 da 
14 80. Rzepak na sierpień 22*40—22‘60

O ferty na pszenicę: mierna.
Usposobienie dobre.
Chęć k u p n a : lepsza.
Stan pow ietrza: pochmurno.
W łe d e A  11 lutego. Kur« w koronach i po 50

klg Pszenica 10 50 do 1 1 .io żyto 8*00 do 8*1-5, jęcz­
m i e ń  3*75 do 9-80. kukurudza 8 15 do 8*25, owies 
7.25 do 7*40, rzepak 11-50 do 12*—

W i e d e ń  11 lutego. Cukier 36-8-5 do 36*95 
(stałej. — N afta galicy jska  40*60 do 41*60 sp iry tus 
51*40 do 51 CO.

Z rynków pieniężnycn.
W l e d e d  U lutego. (Telegram „Gazety N a­

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 m inut 80 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 675 7.5, węgierskiego zakładu kredytowego 776 50 
Anglobanku 294*75, Unionbanau 556*—, Banku dla 
krajów  koronnych 460 50 Bankyereiiiu 561*25, Bodin- 
creaitu  1020 00 galicyjskiego P ' nku hipotecznego 546*00 
kulei państwowych 651-50 kolei południowej 8950 
tram w aju  A —*—, B —*—, kolej E lbenthal 416*00 
kolei północnej 5510 kolei czerniowieckiej 588*50 al- 
piny 52050 Rim a M uranya 530'—, praskiego towa­
rzystw a żelaznego 2i80 fabryki broni 559*— tureci le 
tytoniowe 331*—, galicyjskiego karpackiego Towarzy­
stw a naftowego 1071, oolig. węg. indemniz. 98*10. 
ren ta majowa 100*25, au tryacka  rehta koronowa 
100*25, węgierska ren ta koronowa 98 05, 56-let. listy 
Tow arzystw a icred. ziemskiego 99*45, 4-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 98 90. 4 i poł procentowe 
lis ty  banau krajowego 101*60, 5-procentowe listy  Ban. 
ku hipotecznego 112, 4-procentowe Banku kraj. 99 40, 
4 i pół prc. Banku kraj. 102*00, 5-procontowe komu­
nalne obligacye Banku kraj. 102*40, 4 procentowe ga­
licyjskie obligacye propin- 100-00. 4-procentowp gai.o- 
pożyczki krajow e z r. 1893 99*75, 4-procentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 97 65, losy tureckie 133*25, 
m arki 117*43, ruble 253*75.

B e r l i n  11 lutego. Zam kmęcie giełdy. Ban­
knoty austryackie —*<— (podług obliczenia procento­
wego. Spirytus — . A ustryackie kredyty 213*00. Disc. 
Commandit. 193 10.

P a k y i  dnie 11 lutego. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa ren ta  98*15. Mąka 30*75.

F m n k f n n  dnia U  lutego. G iełda zagra­
niczna. A ustryackie kredyty 211*30. Kolej państw owa 
—•—. Al piny — —. Disconto 190-40. Laura —*—.

N A D E S Ł A N E
(Za te rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

S E  Schwsizera jedwabie![
Proszę zaiąduć w zorów  naszych uowoś-d eearoych. 
białych lub kolorowych o i koi, 115 do 18*— m  metr. 
ipecyalnie : JeAr r t n  m a.ery* aa  sakn’e wizyto­

wo, śluDi.e, balowe I spacerowo, na bluz<l, pudsz rcla 
«te. Sprzedajemy wproot pryw atnym  i podług wy­
branej próbki wyj łam v do mieszkań w olna Od Ota 

1 porta.
Schweizer &  Co., Luzem 027 (Sch veiz),

(SeidensbdT-Eiport) — Konigi. Hoflief.

Dr Adam Greiiński
o rd y n u je  w ehoroł m L dr6g moeMwyeh,

(nerek, pęcherza, cewai, p rostaty  etc.) 
od 2 — 4. Lwóu>s ul. Sykstuska 37 I  p .

Dr. Henryk lAwenherz
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie, 
przy ulley Kopernika 1. 21. — Telefon 491

O rdynator szpitala św. Winc.

Dr. Świątkowski Stefan
przeprowadzi! się na ul. Wałową 1. 14 i ord. 

w chorobach wewnętrznych od 3 —5.

D r .  Ł E 0 5  G f t U D E B
m ieszka p rzy  o l S ienkiew iczu L 5 (daw niej 

u l. K ręto).

Przyjechali do Lwowa d. 11 lntcgo.
Hotel Furopejski (Alberta Szkowrona). E. 

hr. Borkowsks i Mielnicy, A. hr. Miączyński z Sa- 
tyowa, H. Krzyżanowska z Lisek, M. Burzyński z 
Buczacza, T. Matuli z Kos/laki, St. Hanusz zChtza- 
nowa. W. Żurowski z Olszanicy, dr. L  P -iper i ar. 
W. Czaykowski -z Przemyśla, .J. Mudeyski z Par- 
chacza, ks. J. Rumocki z Ma,danu, B. Lang z 
Wieczorki, P. Eismont z Wołynia, M. Triiowski z 
Wiednia.

) f o % » o £ ć !
K n ł r i r W  r - ńuebo, wierzch i spód jt dua- 
I w ł l i r y  kowy, obustronnie do użttku 
leciutkie i uicpłe po zł. 16*50, 18, 20 do 
22 zł.; atłatowc jedwabne po zł. £0, 25, 
30 do 40. Kołdry zwykłe od zł. 3 50 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe je­
dwabne po zł. 12*60, 14, 16, 18, 20 do 30.
I l e ł n c o p n  czysto włosienne za 3 
I n d l C  i d  UD poduszki zł. 14, 16, 18 
20 do zł. .30. Materace z morskiej trawy 
6*60, 7, 8 do 10 zł. Nowosc : sienuiki „Fi- 
giona" ze błomy pasparowauej po zł. 6 i 7; 
wyśoielane trawą morską lub włosieniem 
po zł. 10, 12 do zł'. 90.
N n u i n ć A  I Maizyna parowa od?' ie- 
n i l i r U a l  j i a  i czj-Aol poduszki ple 
m i t  zupełnie jak nowe po 30 et. za 
kilo — tylko w gpecyalnei pracowni koł 

der i materaców 43

Józefa Schustera,
we La im le, mi. Komernllam 1. 5.

Fabryka wyrobów cementowych 
HENRYKA hrabiego STARZEŃSKIEGO

w yrab ia : T H  H u i z d y o z o w i e  w yrab ia
lbaehówkl cementowe patentowane róźno-kolorow e, 

g lazu ro w an e i niu g lazu row ane w różnych  form atach .
Posadzki i  chodniki cem entow e w różnyoh kolorach 

i dejen iaoh
Przepusty i rury we w szelkich rozm iarach
Żleby i koryta w dow olnej długości.
Kominy, schody, nagrobki, słu p y  g ran iczne, jak o też  

wszelkie roboty, w chodzące w zakreo przem ysłu  oemen* 
tow ego. 120

T eleg ram y : F a b ry k a  „Hnizdyczów Koehawina**.
Poozta i kolej w m iejscu .

W  krajowej* szkole ogrodniczej 
V 2 i P n o  M w r i e

rozpoczyna się rok szkolny 1905/6 w pierwszych dniach kwietnia.
Celem kr^owej szkoły ogrodniczej w Turnowie jest teoretyczne i praktyczne 

wykształcenie młodzieży na ogrodników niiolmonycn do prowadzenia ogrodów 
wiejtkleh.

Do szkoły toj moie być przyjęt. każdy kandydat, który:
1) wykaże się, łe przynajmniej 15 r o k  ż y d a  nkOuCzW ie odbył z do­

bry'.i postępem obowiązkową naukę w szkoła ludowej, jest umysłowo i fizycznie zu­
pełnie zilrów 1 nienagannych obyczajów;

2) w terminie przez Dyrekcyę ozn . zonym złoży e g z a m in  W ltęp n y , 
służący do ocenienia, czyli kandydat je t. wt.góle dostatecznie rozwinięty um\ ,łuwo 
ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole udzielanych.

1, andydaci, którzy odbyli przynajmniej J e d n o r o c z n a  p r a k ty k ę  o g ro ­
d n ic z ą ,  a uczynią zadość powyż wymienionym warunkom, mają pierwszeństwo do 
przyjęt a przed innymi.

Kosita utrzym-nia i . tn . i  w makładzie wynoszą 3jo  koron rocznie.
_  Synowie ubogich rodziców przyjęć, ly ć  mogą na koszt funduszu krajowego. 
Każdy wstępnjący do zakładu powinien być zaopatrzony w dostateczną bieliznę 1 do- 
ire juchtowe buty. Eudaniz o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15 marca br. do 

Dyrekcyi kraj. szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która ni żądanie udzieli wszelkich 
bliższych wyjaśnień. , J2

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
szczawa alkaticzno-sodowa, zawierając* części składowe chemiczne, jak

Woda Bilińska
wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy' 
stw a lekarskiego. U żyw aną byw a w zg ad ze , kurczach i 

w lekłyoh katarach  żołądka, z dobrym  skutkiem .
Cena f la sz k i w  K r a k o w i e  15 c t 89

Do nabycia w aptekaoh i drogueryaob , skład dla Lwowa 
w apteoe J. Wewiórskiego.

K. R/aca i Chmurski w Krakowie
włascimule fabryki wód mmeralnyca.
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R K O n S K  OGŁ OS Z E N I A

p ie rn ik i po różnych 
cena h. H erbatn ik i doskenałe , sporzą- 
dsone pod .ag nsjlepasyeh przepisów, pudel 
ko (70 iztuk) 1 k. 20 h. Owece kaadyzc- 
waae pudełko 1 k. i 2 k. K ie łb a s ; pol­
skie na surowo do jedzenia klg. 2 koron;. 
PGędwlea i N ijaka w estfalska w pę­
cherzu klg. 3 k. 90 h P ełgąsk l (jak po 
morskie) klg. 3 k. 90 h. — poleca Dwór 

Łapszya, Brzeiany

Czerwone
5 kilo czerwonych pomarańcz kor. 3'20
300 sztuk pomarańcz czerwonych „ i l ‘$o|
5 kilo m andarynek ..................„ 3*40
5 kilo sałaty lub kalafiorów . . n 3-20
5 kilo pająków morskich lab kar-

csochów ................„ 440

114 opłatoie za pobraniem

Giov. Spanghero, Triest.

M A 6 G I T R Z Y P R A W A
|e a i  le tly u y M  t  p o  w sze ch n ie  nxu<anyns t r s d k i e n
do nadania mdłym nipom:, sosom, bigosom, jarzynom itd. w jednej 

chwili zadziwimjąc ego, silnego i przyjemnego smikn.
K lłika j  p e l wystarcza. 1 9

Do nabycia we w szy s tk ich  handlach kolonialnych, spożyw­
czych i  ak ład a eh  aptecznych 

we Saszccz.kaiih, począwszy od 50 halerzy.
Uiyginai.ue fla«zecz’ki napełnia się ponownie najtaniej.

A S T M Ę
P o n n l l  umiejącej pisać na maszynie! 
I H l l l i y  poszukuje kancelarya adwoka 
tów dr. Wincentego B ałahnna 1 d r. A 
T».g a, ni. Kraszewskiego 3. Zgioszenia 
w godzinach popołudniowych. 14

Kupna za gotówkę lasowego
w G alieyi, obszaru penad pięć tysięcy 
morgów, poszubnje się. Oferty przy j­
mują dr. Alojzy K raus, adw okat we 
Lwowie, n i  H etm ańska 1.14, pod zna­
kiem 5100.

kss f :» ar I»A ■■ w*, la. w w  <ast«».k i pa I ■■ «• ■■ s -,
c łto r isb y  p ln c , e li <■*■-» i w y ż o ł ą d k a ,

cierp iący  zechcą pośw ięcić chw ilę czasu d la p rz e jrzen ia  pon iższych  p o tw ierdzeń  w yleczenia. J e s t  to  ty lk o  m ała  część po tw ierdzeń , k tó re  b ezu stan n ie  p rzy ch o d zą . Z o s ta ją  one bez w szelkiego 
k o m en ta rza  opublikow ane, poniew aż m am y przekonanie, źe c ierp iąca  publiczność sam a n a jlep ie j je  osądzić potrafi. W yciąg i z listów , pom inąw szy  m ałe s ty lis ty c z n e  zm ian y , są dosłow ne; opusz. 
czone są w szystk ie  w y razy  w dzięczności, ’akotez k ry ty k i poprzedn ich  bezsku tecznych  k u racy j. O ry g in a ln e  lis ty  leżą do w olnego p rzeg lądu  i usilnie prosimy cz y n ie n ia  z tego  najszerszego  u ży tk u . 
Ż6 strony władzy ju t to zostało dokonanem. R ozm inięcie się z p raw d ą, gdyby zostało znalezione w n in ie jszy ch  słow ach w stępuych  lub  w poniższych  p o tw ierd zen iach , surow o karanem  by było 
A żeby laikom  d ac sposobność nie w yczek iw ania dopiero w ybuchu choroby, lecz ju ż  p rzy  p o jaw ien iu  się jednego jedynego sym ptom u, szu k an ia  pom ocy, p o a a je m y  n ie k tó re  n a jczęśc ie j przychodzące

K a u e l ,  c z ę s to  d o  w y p lu w a n ia  d r a ż n ią c y .—W y p lu w a n ie  l e p k ie j  s i ln y .— K łu c ie  w p ie r s ia c h  i  w b o k u  -  rŁ  r e g u ły  z im n e  rę c e  i n o s i .  — B r a k  t c h u .  — O d d e c h o w i to w arzy scy  
n a s tę p n ie  Ś w iszczący  i c h r a p ią c y  sz a se r . — P la m y  k rw a w e . — C zęste  g w a łto w n e  i  n ie r e g u la r n e  b ie ie  s e r c a  p o łą c z o n e  z u c z u c ie m  b o ja ż n i .  -  B r a k  s n u .  — Z łe  t r a w ie n ie .

B o  ro z p o c z ę c ia  k u r a c y t  p o tr z e b n y  J e s t  d o k ła d n y  o p is  c h o ro b y , p o d a n ie  z a t r u d n ie n i a  i  z a w ia d o m ie n ie ,  czy n o g i s ą  z im n e . — A d re s o w a ć  n a le ż y :

Dresden Niderlossnitz, Schulstrasse Nr. 27
Symptomy:

K u r - I i i s t i t u t  w ^ p i r < >  S p e r o

2 5 -letn i k atar plne.

a.

W  m oim ośmn&stym rokn życia  strac iłem  zdrowie, nap iw szy  
17 s ię  zim nej wody, gdy  byłem  zgrzany . W yw iązał się s ilny  kaszel, 

ohndgftniz sta ło  s ię  d la  m nie tru d n e  z powodu bioia w p iersiach  
ji b rak u  oddechm. Po roku  zg u b iły  s ię  t e  sy m p to m aty , lecz po pe-

7 * l f ż S l ń  l i a s i f l k i  w nym  czasie pow róciły  znowu zw łaszcza podczas upałów  i w
4  Kralteklege uorze jesienne j i  podczas silnej m Kl f .  Coraz bardziej p o g arsza ł

wyborny T n^yjny* llpo^m iW  J y ™  “ Ój 1 " i#^ Z f daW ai°  Ż« ^  dU8.Zt  f  P0W’ dU
bu«i«nk*cv, wiiy«tko opłatni© po cenie C z ę s t s z e g o  kasz lu  i w alczenia o oddech sta łem  s ię  ta k  osłabionym , 
7 kor., i miody pitne i owocowe odrzec- ze ty lko  siedząc, m ogłem  w nocy nieco usnąć. A tak i te  pow ta- 
góinione n» kilku wystawach w 5-1.il. bi*. r z a ł y  s ię  w o sta tn ich  czasach co t y d z i e ń ,  a  o b jaw ia ły  s ię  k a s z -

*koa“ktohh»T < ! S S t ó n . f X ” bwphSuel4e“ . św istem  i charczeniem  p rzy  oddechaniu , bólem w piersiach  
, ft-aneo. 2 jbiciem serca, tak , że n a  każdym  boku, rów nież 1 na  plecach leżeć

/nie m ogłem  i u staw iczn ie  m usiałem  siedzieć. A taki trw a ły  przez

B e z p ł a t n i e
wysyłam zessyt okazowy nowej sea-acyjuej 

powieści p. t.
„ K r ó l o w a  D r a g a "

proszę iądoć 94
W LANDAU,

L v ó u ,  C su n a c c k le g o  1. S.

4 do 6 dn i 1 nocy. 
w ypocząć, a p o tim

Zaledw ie przez 2 lob 3 dn i m ogłem  trochę 
znow u przychodziły  a tak i. L ek arze  m ówili 

m i k ilkak ro tn ie , że n a  m oją chorobę nie m a lekarstw a i jedyn ie  
m ożna m ówić o je j ulżeniu. Źródło choroby pozostauie n a  zawsze. 
O sta tn i lekarz  ośw iadczył mi, że cierpię n a  ohroniczny  k a ta r  p łuc 

n a  em fysem ię. W reszcie, g d y  w ychudłem  ju ż  ja k  szk ie le t i znu ­
żony byłem  życiem , w yczy ta łem  w jed n y m  dz ien n ik a  o znakom i- 
tyoh  sk u tk ach  lecren ia  In s ty tu tu  leczniczego „Spiro-Spero”. Z a­
chęcony, zw róciłem  się do in s ty tu tu  o pomoc. W  początkach  
u ż y a a u ia  ku racy i, k tó ra  w skazyw aną była d rogą  listow ną, zda­
wało mi się. jak o b y  m oja choroba się pogarszała. Jed n ak  zachę­
cony przez ju ż  w yleczonych pacyen tow , prow adziłem  kuracyę 
dalej i po 3 ty g o d n iach  k u  m ojej na jw ięk sze j radości czułem  
polepszenie. Od tego czasu uzdrow ienie postępow ało szybko n a ­

jdawniej Llton zwane) n^mienają na,tyo^ ■ przód i w krótce ju ż  m ogłem  opuścić łóżko, w którem  ty le  czasu
W*9L w o^e '^W»pb!ok(>Ip:0Miki)ia8eh»!) — P°  dwÓch miesiącwch k u ra c j i  ■ m ogłem , dzięki Bogu,

2:1 powrócić do m ojego za jęcia , k tó rem u  aż do tego  czazu się oddaję, 
a n aw e t n a jm n ie jszy  ob jaw  tej s trasznej choroby się nie pokazał 

C zuję się obow iązanym  do w y rażen ia  m ej na jg łębsze j 
wdzięcznożoi za udzieloną mi dobrą rad ę  i pomoc jes tem  gotów  
zalecić w szystk im  podobnie cierp iącym  nieocenioną ku racyę In s ty ­
tu tu  leczniczego „Spiro-Sperou. Z n a jw y ższy m  szacunkiem  oddany

A nton i D elsl

Krople do zębów

w Stryju
spłacę

apteo# J. Drągowiikiego.

Z egzaminem państwowym, dłngoletnierai 
dobremi Świadectwami i dobremi reteren 
cyami, pieiwszorsędną silę, jako nadleśni­
czego do kilku rewirów. Wysagrodseuie 
3.000 kor. Bi)tam waronki i zgłoszenia 
prsyjmuje biuro Plohna, Lwów, Karoia 
Ludwika 9, pod „Leśniczy”. Oferty nieu- 
względnione zostają bez odpowtedsi. 50

Z powodu wydzierżawieniu dóbr 
Nziacbełńce 1 Czernlehowoe od- 
będzto się publiczna dobrowolna

l i c y t a c y a
inw in łarzy  żrw yeh 1 martwych 
w Srlaolielńeach dnia 31 lutego 
1906 ua którą zaprasza się ohęó 

kupna mających 
Spis sassegółowy na żądanie besplatnie 
udziela Dyrekcja dóbr w Oknia koło 

Graymalowa. 71

Księgarnia Polska
we L w o w ie , n i .  A k a d e w le k a  3a,

poleca dzieła pedagogiczne
B E U 8 S 1 E B A

do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki 
Obcych Języków, bez nauczyciela z ob 
jaśnieniem wymowy i Idnczem pod tytułem

amon czok
P o l s k o - N ł e a e l e c k t  kurs i-azy 

k. 2 10, kura Il-gi k. 4*80. 
P o l s k a - f r u n a k  I kun I-azy 

k. 3‘6o, kura U-gi k. 9 60 
P o la k w .A * g lo la k l  lenrs I-azy

k. 2.24, kurs U-gi k. 3-60,
P o l a k o  -  B e a y r ja k l  kun I-ezy

k. 4 20, kora Il-gi k. 5 40, 
Ajterykańekl Pnewa- 

d e l k  a rozmówkami sngiel-
skieroi k. 1 30. 69

S tey r (A u stry a  górna) D uckarstr. 17. 

Astma 1 katar płac.
Z ca łą  przy jem nością opiszę zarów no p rzy czy n y  m ojej 

roby, ja k o te ż  w ja k i  sposób je j się pozbyłem  ~
cho-

Pew nego dnia, bez

dan ia  ku tem a  jak iegoko lw iek  powodu, zacząłem  kasz lać  i w yda 
wać z siebie jak ie ś  świszczące to n y  1 'ragnąłem  zaraz tem u  z a ­
radzić, ale nadarem nie, co gorzej jed n ak , z dniem  każdym  odde- 
chałem  z coraz w iększą trudnością, przyczem  okryw ałem  się po 
tern. K azzel m iałem  ta k  silny, źe czasam i odchodziłem  od p rzy ­
tom ności. R ozum ie się, że w tak im  stan ie  zdrow ia prccowaó nie 
m ogłem  — nie m ogłem  też  i położyć się, lecz dzisń  i noc spędzać 
m usiałem  w pozycyi siedzącej. N ajlże jsze  poruszenie spowodow ało 
duszność 1 zupełny  b rak  oddechu— przechodziłem  praw dziw e m ęki 

w yczekiw ałem , k iedy  się to  w szystko skończy. Położenie moje 
stan  zdrow ia p r^edotaw iały  obraz nędzy  i rozpaczy  N areszcie 

po d ług ich  a bezskutecznych  poszuk iw aniach  czegoś, co by mi 
ulgę przyniosło , natra fiłem  n t ogłoszenie o t t k  zw anym  proszku 
astm atycznym  Środek ten  is to tn ie  m i u lżył, ale nie p rzyn iósł 
uzdrow ienia. U żyw ałem  go przeszło dw a la ta  i w ydałem  podobno 
70 m arek. W  tym  czasie zalecono mi udać się do zak ład u  leozni- 
czego „Spiro-Sperou i spróbow ać używ anej tam że kuracy i. Już 
pierw sze zarządzen ia  w y w arły  n a  m nie błogi i k o jący  sku tek  — 
nabrałem  też  nadzie i i odw agi i poddałem  się w szelkim  przepisom  
a dziś w yznaję, że po Bogu panu  w yłączn ie ty lk o  zaw dzięozam , 
iż zupełn ie pow róciłem  do zdrow ia, d la tego  też postanow iłem  so­
bie każdem u ( ierp iącem u kuracyę  p ań sk ą  gorąco zalecać — a za­
pew nia jąc  raz  jeszcze o m ojej dozgonnej wdzięczności, k reślę  się 
oddanym  sługą.

F ra o z  W agner, H a u n ste tte n  (B aw arya).
S tw ierdzam  praw dziw ość pow yższego podpisu 

(L. S.) E H u b n e r ,  burm istrz .

K a ta r płuc.
Przed dwom a la ty  zachorow ałam  na k a ta r  płuc. D iugi cz<is 

w ahałam  się, aż wreszcie zaw ezw ałam  pom ocy L k a rsk ie j. O trzy 
m ałam  rozm aite  rzeczy  do zażyw ania, lecz w .izystko pozostało  bez 
sk u tk u  Poddałam  się m em u cierp ien iu  i znosiłam  je  aż  do lu teg o  
tego  reku . P rzypadkow o w y czy ta łam  w jed n y m  dzienn iku  o In  
s ty tu c ie  leczniczym  „Spiro-Spero”. Zw róciłam  się do m ego listo ­
w nie i ju ż  po trzech  dn iach  o trzy m ałam  w skazów ki do leczenia 
Rozpoczęłam  n a ty ch m ias t podług o trzy m an y ch  w skazów ek się 
leczyć i już  po k ilku  ty g o d n iach  uczułam  polepszenie, k tó re  stale  
się w zm agało i dziś mogę In s ty tu to w i leczniczem u „Spiro-Spero* 
w yrazić m oje na jg o rę tsze  podziękow anie za rzeczyw iście tra fn ą  
kuracyę i zupełne w yleczenie. Mogę In s ty tu t  ten  polecić każdem u 
cierpiącem u, zw łaszcza, że i cen a  za leczenie nie je s t  w ielką

E m m a  K r a t z e r ,  żona m on tera  In g o ls tad t, M iirzbergstr 7.

płucnych 
się, ja k  

że tak ie

Choroba plnc. K rw io to k l płucne
Z achorow ałem  w roku  1899 n a  k a ta r  szczytów  

sku tk iem  p rzec iążen ia  w p racy , z k tó rego  w yleozyłem  
długo  pozostaw ałem  w lek a rsk ie j opiece. N ie w iedząc, 
w ew nętrzne choroby p o trz e b u ją  c iąg łe j tro sk i, zachorow ałem  
w 1901 r. ponow nie n a  k a ta r  p łuc  i z  pow odu p o jaw ian ia  się krw i 
m usiałem  położyć się do łó żk a . Powodem  była znow o w ytężające, 
praca, złe pow ietrze itd  N areszc ie  za  pośredn ic tw em  gaze t dow ie­
działem  się o In s ty tu c ie  leczn iczym  „S p iro -S perou w N ieder- 
lóssnitz pod D reznem . I  o to  u d a ło  m i się w ypędzić chorobę 
z m ego c ia ła  przez ścisło w ykonyw an ie  ud zie lan y ch  m i w ska­
zówek i m am  nadzieję, źe w chorobę tę  n ig d y  ju ż  nie popadnę. 
W y raża jąc  raz jeszcze  m oje n a jse rd eczn ie jsze  podziękow anie, zo­
s ta ję  z pow ażaniem  J«a< B u i b a u m ,

H aso lbach  p. Stockerau, A ustrya  dolna.
Praw dziw ość pow yższego aaśw iadozen ia po tw ierdza Zarzad 

gm iny  H aselbach  17/8 1902.
N a c z e l n i k  g m i n y .  K ronberger,

Choroby żołądka i  kiszek. 138
Jes tem  In s ty tu to w i leczn iczem u „S piro -S pero“ n ajg łęb ie j 

w dzięczną za cudow ne w y n ik i, ja k ie  In s ty tu t u m nie sprow adził, 
O śm naście la t  c ierp ia łam  n a  złe traw ien ie , o słab ien ie  żo łądka  
i b rak  ap e ty tu . Żołądek b y ł aaw sze w ydętym  i ciągi* m usiałam  
używ ać środków  rozw aln ia jąoych . Sen był zaw sze n iedosta teczny  
ł w nogach  czułam  czasam i ta k ie  osłabienie, że zaledw ie po ru ­
szać się m ogłam . Często też  p rzy ch o d ziły  om dlenia. R ^ce i nogi 
b y ły  często zim ne, lak  lod rzez ca łe  la ta  m ojej choroby m osia- 
łam  się obyw ać bez ja rz y n  i p o traw  m ącznych , co często dopro­
w adzało  m nie do rozpaczy . L eczyłam  się n w ielu  lek a rzy , lecz 
zaw sze bezskutecznie . A z nareszcie  zw rócono m o ją  uw agę n a  
•iions w dzienn iku  o In s ty tu c ie  leczniczym  „S p iro -S p e ro " ; pod­
dałam  się zaraz  tem u  leczeniu  i w net p o k aza ły  się pom yślne 
w ynik i. S k u tk iem  odpow iedniego leczenia pow rócił mój ap e ty t, 
opróżnian ie stało  się regu la rnem , sen silnym . W krótce m ogłam  
ju ż  w szystk ie  po traw y traw ić , a w 4 m iesiące byłam  zupełn ie  
zdrowa. T ylko In s ty tu to w i leczniczem u .,S p iro -S pero“ m am  do 
zaw dzięczenia, że obecnie w 70 roku  życia  zo s ta łam  z d ługo­
trw a łe j choroby w yleczona. Z  pow odu pew nego w yleczenia  i ta ­
niej ku racy i m ogę te n  I n s ty tu t  w szystk im , k tó rzy  podobnie cierpią, 
n a jgo ręcej zalecić. Z w ysokiem  pow ażaniem

T e r e s a  H o r n ,  n ry w a tn a , W iedeń  16 S tillfried p la tz  5.

Tysiące podziękowali
piscmnyeh ze wsaystkich ezfaei świata, .awi r« wyjaśniająca i 
poocsająea kiiąśka Jaka domowy doradea o nieodzownym 
ńradkn o balsam ie 1 centofollowoj maśel aptekarza A. Thlcr- 
ry efo. Wysyła się tę k s ią n ę  opłaconą p otrsymanin 35 hl 
(takie w marlach poozt j. Zamawiający oal atn otrzymają ksią­
żeczkę gratis. 12 małych albo b podwójnych flaszak balsamu 
kosziaje k. 5 — 60 m tły h  albo 30 podwójnyoh k. 15 franco 
wraz z skisyeeczką etc. % cegiełki maści centofoli >wej fran 
wraz z* skrzyneczką k 3 60. Proszę adresować do a p t e k a r z a  
A . T ł i t e r r y ,  P r e g r a d a  b e l  B o k i t s e k - S a n e r b n u i i k .  
Fałszerze i odsprzedawaj naśladowanych moich prawiie zastrze­
lonych wyrobów, będą sądownie karani — Skłal we Lwuw u n 
Siymona Haya. Z. hackera i J. Pupesa-Poratyńskiego. 13

’/: funt. p a c z k a  
1 kor., 1-20, 1-40 

i 60 i wyżej. 
I n d o  C e j lo n
koron 1-30 i 1'70 

O k ra c k y
50 h.. 80 h , 1 kor 

i 1 k. 20 h. 
Wszystko netto  

w aga cłow a, czyli 
500 gramów — ni'- 
420 gramów za 
funt rosyjski — o 

30% mniejsiy. 
Proszę wszędzie

żądań Heibatę 
Monopol z Rączką

Lwowskie 139

F i t  t a  -  3 t ! a n t l o n
w Pasażn Hani-mana
(46 razy premiowane) 

od 12/2 do 1Ś/2 do widzenia 
Gościnne występy artystów

te a t r ó w  p a r y s k ic h .
_________ Wstęp 10 ct.

lOTM J U L I U S Z A  O A O M SE G O  w  K rakow ie
Nąjwiękssy zbyt H erbaty  w k ra ju . Udzie nłe ma proszę pisue wprost
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W ielki krach!
Nowy York i Londyn nie osscsędzily i siałego lądn i w isi,a 

fabryka wyrobów srebrnych widziała się zmaszoną wysprzedać cały 
swój zapcs za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno­
mocniony to nskntecznió. Wysyłam zetem każdemu za rwroten 6 złr 
60 ct. następujące przedmioty :

6 sztnk nożów stołowych z prawdziwą angielską kiiegą.
6 widelców z je d n e g o  kawałka ameryk. patent, srebra.
K łyżek s amerykańskiego patent, siebra.

13 łyżeczek z amerykańskiego patent, srebra 65
1 chochla z ameryk. rrebra.
1 chochelka z amerykańskiego patent, srebra.
6 angielskich spodków Yictoria. 
i  wspaniałe świeczniki 
1 sitko.
1  rozsypywacz cukru.

42 przedmiotów tylko za zł. 6 60.
Te 42 przedmioty kosztowały dawniej 40 zł. a obeonie można 

je mieś za tę niską cenę zł. 6 '60.
Amerykańskie patentowane srebro jest na wekróś białym meta­

lem. który barwę srebra 25 lat pad gwarancją zachowuje. Najlepszym 
dowodem, że to ogłoszenie nie jest żadnem osznkuństwem, /obowią­
zuję się niniejszem publicznie zwiócie kaźd ma pieniądze bez. trudno 
sci, komu towar się niefodoba. Niechaj więo nikt nie opuści sposo­
bności nabycia tego wspaniałego garnituru, który szczególnie nadaje

wspaniały podarek Weselny i
n l r n l i r > ? n n ć n i n u i u  )8k nie,nn‘-' 41« każdego domostwa. 
UR U H L a l l U o l  IU H  j  , Dostań można ty lko  pod adresem

A  H I R S G d B E E O ’ A
Dom 9 ksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych.

Wleń IL , Rombrniidstrnsse 19/K. Telefon nr. 14597. 
W ysyłka na prowincyę za gotówkę Inb za zaliczką. 

Proszek do czyszczenia IV ct.
Tylka marka ochronna, obok stojąca, zapewnia prawdzi- . ę  f f .  
wośó. Wyciąg z pism nznania : ^

Posyłkę Pańską otrsymałam i jestem z uiej tak . •
zadowoloną, tc posyłam dali e 

K ra k ó w , 21 maja 1889.

tak
samówienie. m

księżna Am alia Czetw ertyńska. ^ T t>
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowoloaa 

Kryatynopol, Galicya. S iostra  Joanna, przełóż. Tow. N. P. Maryi.
Z przysłanej zastawy jastam bardzo zadowolony 

Lnbaczów, Galicya.
Eksceil. Baronowa Edeisbeim poleciła mi baidzo pański garnitur, 
o przysłanie mi dwóch gaiuiiurów po zł. 6 6 ).

K orsird 89/10 1904 Ilona Tisza, ur. hr. iiegenfeld.

proszę o nową posyłkę. 
B abic, kapitan.

upraszam w ęc

T y lk o  d o  ś w ią t  Wielkanocnych mogę tę ceno zatrzymać.
Dzięki wielkiemu korzystnemu zakupnu, jestem w mazn iści girnitnr, który kosztuje 
zawsze 14— 16 zł, wysłać za 8  z ł. (16 koron) za pobraniom. Teu wspaniały g a r  
n t t n r  ma ł ó ż k a  składa się z 2 dużych kap na łóżko i wielkiej kapy na stof, 
pięknego koloru -zerwonegc albo zielonego, ozdobione piękną g rlandą secesyjną, 
gwarantuje się za to, że bez błęda i kosztuje, tik  dtago jak zapas starczy, t y l k o  
8  Zł. Każdemu nabywającemu garnitur ten musi zgotować prawdziwą radość, a 
kogo taniość nie wprawiła w sdnmtenie, nioch zwróci towar a otrzyma każdy z po­
wrotem pienlądie bez wszelkich trudności Codziennie nadchodzą setki powtórnych

zamówień 133

wysyłkowy towarów J u liu s  H o i ta s c h ,  G o d in g , nr. 39, Imwa.

Zranienia każdego rodzaju  powinny być tro sk li­
wie ekrouloue przed każdeia zanle- 

,  czyszczeniem
gdyż przez nie najmniejsze skaleczenie cuożj dujśó da najgroźniejszej, ciężkiej 
do wyleczenia rany. Od lat 41) uznaną jest jako środek do opatrsenia rany, 
rozmiękczająca, ściągająca ma°ó, tak zwana P r a g s l t a  m a ś ć  d o m o w a . 
Ochrania ona rany, uśmierza upalenie i bal, działa cbłodząco przyspiesza 
wyleczenie i zabliźnienie. jgtĘT Odwrotna w ysyłka co dzień.
Za naiesłaniem poprzedni m k. 3* 16 wysyła się 4/1 puszki 
za k. 3 36 6/2 puszki, za k. 460 6/1 lub ta  k. 4‘96 9/2 
paszki opłae >ne do wszystkich stacyi austr. węg. monarchii.
W szystkie etęści opakowania m ają p raw nie  zastrze-

żoi . m arkę ochronną. 103
Główny sk ła d :  B .  ł ' ł f  A G n i i H ,  c . k. nadw orny dostaw ca, ap le t a pod

„czarnym  orłem ”, '.“rag , K lelnseite, róg  Nerndagfc-sc nr. 208.
Skłtd w aptekach Austro-Węc. We Lwowie w znanych aptekach.

Deppudanee

Hotel Bristol 1 piętro. Teatr rozmaitości.
W ystęp najlepszych wił artystyczn ych .

132 Codziennie 2  nowe sensacyjne bomedye.

Dobry zarebek nboczny d la  gospodarzy rolnych.

I

Herbabnego syrop
podfosforawo - wapienno-źelazowy.

Syrup ten piersiowy, sprowadzony do handlu przed 35 laty, przez 
bardzo wielu lekar.y jak najpochlebniej oceniony i polecony, rozpuszcza śluz
1 uspokaja kaszel. Z powodu zawartośei środków gorzkich pobudza apetyt i
działa dodatnio na trawienie a tem samem podnosi odżywianie. Żelazo, tsk 
ważne do wytworzenia krwi, zawarte jest w syropie tym w stanie, dającym 
się łatwo przyswoić, ponadto syrop ten z powodn zawartości rozpuszczalnych 
soli fosforowo-wapiennych, działa bardzo korzystnie n słabowitych dzieci, 
szczególnie na tworzenie kości.

Cena jednej flaszki H erbabnego syropu wapleuno-żelazówego
2 50 koron, z p rzesy łk ą  pocztową 40 hal. więcej za opakowanie. 

O s trz e ż e n ie )  Ostrzegamy P. T. publiczność 
przed nitśAdozniotwami, które pojewiły się pod tą 
samą, lub podobną nazwą 1 które tak e - do składo­
wych części, jakoteż co do skntkćw zapełnię się 
różnią od naszego, od 35 lat istn'ejąeego syropu 
podfoiforawo-wapienno-żelazowego i prosimy przeto, 
zawsze zażądać .,H erbabnego wsplenno-żelazo- 
wego syropn“ i b-.ezną na to zwrócić uwagę, aże­
by się na każdej fhszce znajdował obok umieszczo­
ny i zaprotokołowany znak ochronny.

W yłączny w yrób i główny s k ła d : D r. H e l lm a n n s  A p o th e k e  
j m r  B a rm h e rE lg k e lt* 4 w e W ie d n ia , V I I 1, K a ls e r s t r a s s e  
7S —75. Na sk ładzie we wszystkich aptekach. 4b

jeśli, zmieszany z cementem, zostanie użyty do

b u d o w y  m u r ó w ,
dachówek, płyt podłogowych i ściennych, żłobów 
dla bydła, rur wodociągowych, atudzleanycli
itd . N ie m a lepszego an i tańszego  m a te ry a łu  budow la­
nego d la  m iasta  lub wsi.
Nowe wyborne maszyny ręente, do obelugi 

przez nienczonych robotników, dostarcza

CeiiMistrie ®r- ^
H a r k r a n s t a d t  bei Leipzig.

P róbki p iasku  (około 5 kg.) p rzysłane nam , b adam y 
g ra tis . N ależy żądać ilu str . bezp ła tnego  cennika 209. 
Jeden  z zastępców  firm y przybędzie w najb liższych  m ie­
siącach do G alicyi, kto więc chce o trzym ać b ezp ła tn ą  

rozmowę, niech się zgłasza.
Prow adzim y też korespondencję polską. 127

Cementowe dachówki są najlepszą ochroną 
p r/ee lw  niebezpieczeństw a ognia.

Kawiarnia Amerykańska
61 przy ni. Trzeciego Mhj& 1 11, we Lwowie.

C o d z ie n n ie  k o n c e r t  m u z y k i  w o jsk o w ej. Początek o godz. 9 wieczór

Zaproszenie
na XXI. Ogólne Zgromadzenie

Powiat. Towarz. Zaliczkowego we Lwowie
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką,

które odbędzie się w poniedziałek d. 2 7  lutego 1905
w gali Rady pow iatow ej Lwow skiej, ul. P ań sk a  21.

Początek o gadzinie 11  prsed południem  140

I

P orządek dzienny:
1) Sprawozdanie z czynności Dyrekoyi w dwudziestym pierwszym roku ist­

nienia Towarzystwa — sprawozdawca p. Władysław Tereukoczy.
2) Wnioski Rady Dadzorciej w przedmiocie Hbsolatoryum z rachunków i co 

do rozdziału zysków — sprawozdawca dr. Tadeusz Skałkowski.
3) Wybór uzupełniający członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących 

z Uolei w myśl §. 25 ststntu
4) Wnioski Dyrekoyi w sprswie podjęoia wspólnie z W y d z ia ło m  powiatowym 

akcyi w przedmiocie szerzenia w powiecie lwowskim ogniotrwałego krycia dachów.
5) Wnioski P. T. Członków Towarzystwa,

Lwów dnia 10 'ntego 1905.
Sekretarz D r. C z a r n ik  w. r. Zastępca prezesa B lio a c w ik i w. r.

W ydaw ca  i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


